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Neutralność Belgii 
uznają oficjalnie Anglia i Francja

Paryż, 7. 4. (PAT). W kołach polity­
cznych zapowiadają., iż w najbliższym 
czasie, tj. może nawet w ciągu najbliż­
szych dwóch dni, oczekiwać należy o- 
głoszenia przez rządy francuski i an­
gielski wspólnej deklaracji, uznającej 
oficjalnie neutralność Belgii. Rokowa­
nia, które w tej sprawie toczyły się mię

300 Niemców»niewoli wojsk rządowych
Kolumna wojsk powstańczych w potrzasku

Andnhar, 7. 4. (PAT) Korespondent Ha- 
vasa donosi, że oddziały rządowe w pobliżu 
Villaharta otoczyły kolumnę wojsk powstań­
czych, których pozycje po zaciętej walce zo­
stały zdobyte. Straty nieprzyjaciela wyno­
szą 400 zabitych. Według informacyj Hava- 
sa wzięto do niewoli 300 Niemców, baterię 
przeciwlotniczą, cztery samochody ciężaro­
we, zdobyto pozatem wielką ilość karabi­
nów maszynowych i amunicji. Dowódca 
kolumny powstańczej zginął w chwili, gdy 
usiłował zbiec samochodem.

Wojska rządowe, działające na południe 
od Pozoblanco. po przekroczeniu wąwozu 
Gala Traveno, znajdują się w odległości 
6 km od Pozoblanco. Jedyna linia komuni­
kacyjna w tym okręgu została zajęta. W 
akcji brały bardzo żywy udział samoloty, 
którym udało się zniszczyć transport amu­
nicji.

Tanki sowieckie w akcji
Salamanka, 7 4. (PAT' Główna kwat’ra 

powstańcza donosi- Ne frond- baskijskim 
zajęto szereg wyniosłości oraz pozycje na 
północ od Flormendi, panujące nad wąwo 
zem Barazar. Na jednym tylko obcinku, 
gdzie toczyły się zajadłe walki, p-iyrzebano 
zwłoki przeszło 800 żołnierzy nieprzyjaciel­
skich.

Nieprzyjaciel stawia zacięty opli. .Arty­
leria powstańcza bombardowała tyły wojsk 
rządowych, doprowadzając w kilku miej­
scach do wybuchu składów amunicji. Dwa 
kontrataki Basków zostały literalnie zmie­
cione ogniem karabinów maszynowych i ar­
tylerii.

Na froncie madryckim odparto atak nie-

Krwawe rozruchy religijne 
na Filipinach

Manila (Filipiny) 7. 4. (PAT). W prowin­
cji Lanao wybuchły rozruchy na tle reli­
gijnym. Doszło do zbrojnego starcia, pod­
czas którego poległy 23 osoby z pośród lud­
ności i nieznana na razie liczba żołnierzy 
filipińskich. Mieszkańcy prowincji Lanao 
wyznają • u, zaburzenia zaś mają charak 
ter antychrześcijański. Sytuacja jest bardzo 
poważna.

dzy Londynem, Paryżem i Brukselą, do' 
prowadziły już do zasadniczego poro­
zumienia.

Brukselski korespondent „Paris Mi- 
di“ twierdzi, że pomimo zwoi' 
nienia Belgii z zobowiązań, wynikają­
cych z układów londyńskich, Belgia nie

pozostałaby neutralną w razie konflik­
tu, w którym obok Francji byłaby za­
angażowana także i Anglia. W związku 
z tym zwracają uwagę na to, że belgij' 
skie lotnictwo cywilne stwarza nowe 
lotniska stałe lub pomocnicze w różnych 
punktach kraju.

przyjaciela pod Plantio. Na odcinku Pinga- ■ 
ron znaleziono zwłoki 400 żołnierzy rządo- I 
wych. Sześć tanków produkcji rosyjskiej |

Statek-karawan
87 trumien płynie z Hiszpanii do Rosji

Sevilla, 7. 4. (PAT.) Dziennik „La U- 
nion1’ donosi, że z Barcelony odpłynął o- 
kręt sowiecki do Rosji, wiozący 87 trnmien

Powstańcy zatopili statek panamski
Paryż 7 4. (PAT). Agencja Havasa dono­

si z Santander: Gubernator miasta oświad­
czył dziennikarzom, że krążownik powstań­
czy „Admirante Cervera“ zatopił statek ,An 
drea“ płynący pod banderą Panamy. „An-

Związek Górników usamodzielnił sie 
zgodnie z przepisami

Katowice, 7. 4. (PAT) Wydzia’ centralny 
Z Z. Z. z siedzibą w Warszawie wystosował 
w dniu 31 marca br. pismo do Urzędu Wo­
jewódzkiego Śląskiego w Katowicach, w

Walka Rządu
(ch) Warszawa, 7. i. (Tel. wł.) Walka 

Rządu z zwyżką cen przemysłowych wej­
dzie dzisiaj w stadium rozstrzygające. Dzi­
siaj po powrocie premiera Składkowskiego 
z urlopu odbyło się w godzinach wieczór 
nych posiedzenie Rady Ministrów, na któ­
rym powzięte zostały zamierzenia, mające

Kartel cynkowy rozwiązany
Warszawa, 7. 4. (PAT.) Z dniem 7 bm. 

orzeczeniem ministra przemysłu i han­
dlu rozwiązano kartel cynkowy, utworzo­
ny w Katowicach w dniu 29 grudnia 1934 
r. przez następujące firmy:

Śląskie kopalnie i cynkownie S. A. 
Katowice,

Giesche S. A. Katowice,
Dyrekcja kopalń i hut ks. Donners- 

marcka. Świętochłowice,
Zakłady Hvhenlohego S. A. Wełnowiec. 
Kartel ten regulował zbyt, ceny i wa­

zostalo uszkodzonych.
Na odcinku Jarama w akcji wzięło udział 

15 tanków pochodzenia sowieckiego.

ze zwłokami komisarzy politycznych i ofi­
cerów sowieckich, zabitych w Hiszpanii.

drea11 wyszedł z portu Santander i po za­
trzymaniu transportu rudy miał się udać do 
Cardiff. Żadnych wiadomości o losie załogi 
dotąd nie ma.

którym komunikuje, że rozwiązał zarząd 
główny Zw iązku Górników Z. Z. Z. z preze­
sem posłem Fesserem na czele i mianował 
tymczasowym prezesem głównym p. Jana

ze spekulacją
1 na celu złagodzenie skutków zwyżki cen.

Organem koordynacyjnym akcji Rządu 
ma być specjalny komisarz przy prezydium 
Rady Ministrów. Na stanowisko to przewi­
duje się wicemin. Opieki Społecznej Ja­
strzębskiego.

runki sprzedaży cynku surowego i rafino­
wanego. “

Został on rozwiązany z powodu utrzy­
mywania cen na wygórowanym poziomie, 
gospodarczo nieusprawiedliwionym, czym 
kartel ten zagrażał dobru publicznemu.

Rozwiązanie kartelu cynkowego wpły­
nie dodatnio nie tylko na sam przemysł 
cynkowy, ale także na sytuację przemy­
słów przetwórczych, korzystających z cyn­
ka.

Zmiana na stanowisku redaktora 
naczelnego „Kuriera Porannego"

(ch) Warszawa, 7. 4. (Tel. wł.) Jak się do­
wiadujemy, opuścił stanowisko naczelnego 
redaktora „Kuriera Porannego'1 Ferdynand 
Goetel. Na razie stanowisko to nie jest ob­
sadzone. Wedle krążących pogłosek kiero­
wnictwo „Kuriera Porannego11 zostanie po­
wierzone płk. Adamowi Rudnickiemu, do­
tychczasowemu redaktorowi „Polski Zbrrv 
nej“ i szefowi propagandy O. Z. N. W zwią­
zku z tym nasuwa się myśl, że „Kurier Po­
ranny11 będzie miał specjalne znaczenie po­
lityczne dla Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego.

Polski okręt wojenny w angiel­
skiej defiladzie koronacyjnej
(o) Warszawa, 6. 4. (Tel. wł.) W progra­

mie uroczystości koronacyjnych króla Je­
rzego VI. przewidziano również wielką defi-
ladę statków wojennych, w których wezmą 
udział morskie jednostki bojowe różnych 
państw.

Zaproszenie do wysłania swych okrętów 
morskich wystosowano z Anglii Ho wielu 
państw. Otrzymała je również i Polska.

Po długiej przerwie dziejowej, będzie to 
pierwszy występ naszej odrodzonej bandery 
na tak wspaniałej uroczystości.

Sprostowanie
W numerze wczorajszym — w artykule 

wstępnym p. t. „Wieś i sprawa obrony naro­
dowej11. zakradl się błąd zecerski, polegają­
cy na tym. że w ustępie 5 po słowie „pana- 

i witosową11 (nr. 17 z 4 kwietnia) opuszczone 
I zostały słowa „które, powtarzane za „Cza­
sem11. co niniejszym prostujemy, dodając,, 
że litera „a11 przed słowem „stanowić1* jest 
zbędna.

Przyklinga i tymczasowym sekretarzem ge­
neralnym Stefana Kapuścińskiego. Pismo 
zawierało prośbę o poczynienie zgłoszonych 
zmian w rejestrze stowarzyszeń.

Jak nam komunikuje zarząd główny Zw. 
Zaw. Robotników Przemysłu Górniczego w 
Polsce — Urząd Wojewódzki Śląski pismo 
centrali Z. Z. Z. w Warszawie załatwił od­
mownie.

Uchwała zarządu Zw. Górników powzię­
ta została zgodnie ze statutem, wobec cze­
go Związek Zawodowy Robotników Przemy­
słu Górniczego w Polsce przestał być człon­
kiem Z. Z. Z. W tym stanie rzeczy przepi­
sy statutu obu stowarzyszeń, regulujące 
wzajemne stosunki organizacyjne, są bez­
przedmiotowe. Nie wolno zaś nikomu o-i 
graniczać możności wystąpienia ze stowa­
rzyszeń i przeciwne temu 1 postanowienia, 
statutów oraz uchwały i zobowiązania są z 
mocy samego prawa nieważne. Wynika z 
teiro jasno, że jedynie prawnym zarządem

’-zkn Zawodowego Robotników Przemy­
słu Górniczego w Polsce jest zarząd głów­
ny z prezesem posłem Fesserem na czele.

Zaznaczyć należy, że majątek Związku 
jest w posiadaniu prawowitego zarządu 
głównego z prezesem posłem Fesserem na 
czele. - •
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Biły mu dzwony ze wszystkich kościołów 
podwawelskiego grodu... 

Królewski pogrzeb króla tonów
Kraków, 7. 4. (PAT.) Krakowskie uro- 

rzystości żałobne ku czci śp. Karola Szy­
manowskiego rozpoczęły się już wczesnym 
rankiem.

Około godz. 10 nawa główna kościoła N. 
M. Panny poczęła się zapełniać. Przed go­
dziną 11 przybyli członkowie rodziny śp. 
zmarłego, reprezentant Rządu wicemini­
ster WR 1 OP prof. Ujejski, przedstawicie­
le władz miejscowych z wojewodą p. Gno- 
ińskim, dowódcą okręgu korpusu gen. Nar- 
butt - Łuczyńskim, prezydentem miasta 
dr. Kapllcklm, senat Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego (którego doktorem honorowym 
był śp. zmarły kompozytor) — in corpore 
z rektorem prof. Szaferem na czele, rekto­
rzy i profesorowie wszystkich wyższych u- 
czelni krakowskich w togach, delegacje u- 
czelni i stowarzyszeń muzycznych ze wszy­
stkich większych miast Polski, delegacja 
jugosłowiańska z wiceprezydentem m. Bia- 
łcgrodu dr. Milanem Nesicem, prezesem 
chóru „Obilic" na czele oraz przedstawi­
ciele komitetu obywatelskiego.

• Uroczystą mszę żałobną w asyście Hei­
nego duchowieństwa celebrował ks. biskup 
Rospond.

Po nabożeństwie żałobnym przy żałob­
nych dźwiękach dzwonów i pożegnalnych 
hejnałów z wieży mariackiej, wśród impo­
nującej ciszy i skupienia tłumów, zebra­
nych na Rynku Głównym, złożono trumnę 
śp. Karola Szymanowskiego na wspania­
łym, kirem żałobnym 1 szkarłatem, zdob­
nym w srebrne liry, pokrytym rydwanie, 
zaprzężonym w trzy pary czarnych koni w 
kapach żałobnych.

Zwolna uformował się długi, imponują­
cy kondukt pogrzebowy, który pośród wie­
lotysięcznych tłumów, ustawionych w szpa 
lery wzdłuż trasy pogrzebowej, ruszył przy 
branymi w żałobne czarne chorągwie i pło­
nące latarnie ulicami do grobów zasłużo­
nych w klasztorze 00. Paulinów na Skał­
ce.

Czoło pochodu żałobnego otwierały li­
czne delegacje i poczty sztandarowe, za 
którymi liczne delegacje niosły przeszło 
100 wieńców. Obok pięknych i bogatych 
niesiono skromne, wymowne w swej pro­
stocie wieńce od ludności wiejskiej z Pod­
hala.

Pomiędzy niesionymi wieńcami były m. 
in. od Pana Prezydenta R. P. i Rządu R. P.

Na trasie pogrzebu przy placu Wszyst­
kich Świętych orkiestra miejska wykona­
ła marsza żałobnego Chopina, Na placu 
Bernardyńskim orkiestra pułku piechoty 
Ziemi Krakowskiej odegrała marsze żało­
bne. Przy kościele św. Katarzyny między­
szkolny chór dzieci krakowskich w liczbie 
500 w chwili przesuwania się konduktu 
żałobnego odśpiewał pieśń „Miłosierny 
Panie". W chwili wnoszenia trumny na 
cmentarz przy klasztorze OO. Paulinów na 
Skałce połączone krakowskie chóry od­
śpiewały Noskowskiego .Nad mogiłą".

j Robotnicy elektrowni w Lyonie 
oód pręgierzem opinii publicznej

Paryż, 7. 4. (PAT) Nieoczekiwany strajk 
robotników gazowni 1 elektrowni w Lyonie, 
który na kilka godzin pozbawił miasto prą­
du elektrycznego, spotkał się z potępieniem 
większości opinii publicznej. Robotnicy 
przerwali pracę wbrew instrukcjom naczel- 

. nych władz zawodowych.
Niespodziewane pozbawienie Lyonu elek­

tryczności wywołało poważne komplikacje 
w szpitalach, zwłaszcza na klinikach położ­
niczych, gdzie nagłe obniżenie temperatury 
’Agroziło życiu noworodków.

W Bydgoszczy i Lwowie 
naicieolei

Komunikat meteorologiczny z dnia 
7 kwietnia.

Wczoraj naogół było dość pogodnie. 
Temperatura o godz. 14-tej wynosiła: 1 st. 
na Hali Gąsienicowej, 7 st. w Zakopanem, 
10 w Krakowie, 11 w Pińsku, 12 w Warsza­
wie, 13 w Poznaniu, 14 we Lwowie 1 Byd­
goszczy.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora, dnia 8 bm.: Rankiem chmurno, miej­
scami mglisto lub drobny deszcz, zwłasz­
cza w dzielnicach południowo - zachod­
nich. W ciągu dnia rozpogodzenia. Nieco 
cieplej. Słabe wiatry południowo - wscho­
dnie i nołudniowe.

muzycznego całej Polski żegnał kompozy­
tora prof. Kaz. Sikorski.

W głębokiej ciszy egzekwia żałobne od­
prawił ks. biskup Roepond i trumnę wnie­
siono do grobowca, umieszczając ją w sar-

Trumna została ustawiona na podium u 
wejścia do grobów zasłużonych, a z górne­
go podestu kościoła św. Michała przemó­
wił w imienin Rządu Rzeczypospolitej wi­
ceminister WR i OP prof. Ujejski.

Eksportacja trumny z kościoła św. Krzyża w warszawie
Następnie przemówienia żałobne wy­

głosili kolejno: imieniem miasta Krakowa 
prezydent dr. Kapllcki, imieniem Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego 1 towarzystw muzy­
cznych w Krakowie — dziekan U. J. prof. 
Jachimeckl, a wreszcie w imieniu świata

I kofagu w najbliższym sąsiedztwie sarkofa­
gów Wyspiańskiego, Asnyka i Lenartowi­
cza. Tu rozległy się ostatnie dźwięki kape­
li góralskiej, która wedle ostatniego życze­
nia zmarłego kompozytora, pożegnała go 
tonami „Sabałowej nuty".

Pułk, de la Rocque stanie przed sadem 
Premier Blum uległ presji lewicowych związków 

zawodowych?
Paryż 7. 4. (PAT). Decyzja sędziego śled­

czego postawienia w stan oskarżenia przy­
wódcy Francuskiej Partii Społecznej płk. de 
la Rocque i prezesa grupy parlamentarnej 
tej grupy dep. Ybarnegaray w dalszym cią­
gu stanowi główny przedmiot rozmów w ko­
łach politycznych, pomimo, że na łamach

PIEGI PRECIOSA PERFECTION'

Półtora roku wiezienia i 4P.C00 zł. grzywny
za przemyt walut do Gdańska 

Sąd Apelacyjny zatwierdzi* wyrok Sądu Okrąg, w Gdyni
Poznań, 7. 4. (PAT) Na wokandzie Sądu 

Apelacyjnego w Poznaniu znalazła się 
sprawa zawodowego przemytnika walut, o- 
bywatela węgierskiego majora Indiha vel 
Ingiga, który został ujęty 13 grudnia ub. r. 
na granicy polsko-gdańskiej, przy czym o-

Śmiertelny zastrzyk strychniny
wskutek tragiczne| pomyłki

(w) Warszawa, 7. 4. (Teł. wł.) Duże wra­
żenie w Warszawie wywołała wiadomość 
O wstrząsającej tragedii, która się rozegra­
ła w mieszkaniu młodego lekarza, dr. Wła­
dysława Pr. na Mokotowie. Żona jego, 24- 
letnia Aleksandra, zmarła wskutek zastrzy 
ku strychniny.

Państwo Pr. pobrali się zaledwie przed 
rokiem. Młodzi małżonkowie w ubiegłą so­
botę wrócili z Zakopanego. We wtorek w 
nocy doktorowa zmarła wskutek silnego 
zatrucia strychniną.

Okoliczności wypadku przedstawiają 
się bardzo zagadkowo. Młody lekarz twier­
dzi, że jego żona cierpiała na silne ataki 
migreny i że leczono ją zastrzykami insu­
liny. W dzień wypadku był dłużej poza 
domem i jego żona zrobiła sobie sama za­
strzyk. Omyliła się. Zamiast insuliny za- 
strzyknęła sobie strychninę, nie wiedziała 
bowiem, ** w podręcznej apteczce, w am­

prasy sprawa ta stosunkowo nie zajmuje spe 
cjalnle dużo miejsca.

Głównym punktem zainteresowania jest 
sama deklaracja pułk, de la Rocque, 
w związku z którą prasa prawicowa pod­
kreśla. że decyzja sędziego śledczego zapa­
dła niezwykle szybko po demarche przed­

debrano mu 21.000 zł. i 300 dolarów. Sąd 
Okręgowy w Gdyni skazał go na półtora ro­
ku więzienia i 40.000 zł. grzywny.

Sąd Apelacyjny utrzymał w mocy wy­
rok pierwszej Instancji.

pułkach od insuliny umieszczono ostatnio 
strychninę i inne środki nąsercowe.

Wczoraj odbyła się sekcja zwłok.
Sprawą zajęły się władze sądowo-śled- 

cze. Dochodzenie prowadzi prokurator. Mjo 
dy lekarz przebywa obecnie w mieszkaniu 
swego ojca, głęboko wstrząśnięty wypad­
kiem, który zabrał mu ukochaną żonę.

Śmierć 70 chłopców 
w płonącym lesie

Tokio, 7. 4. (PAT) Podczas wycieczki 
szkolnej w góry w departamencie Yamano- 
szi 78 uczniów znalazło się nagle w płoną­
cym dokoła lesie. Znaleziono dotychczas 
zwęglope ciała dwóch uczniów. O losie po­
zostałych uczestników wvcieczki brak wia­
domości.

Waterman’a
TO SZCZYT

DOSKONAŁOŚCI 
Żądać wszędzie.

Schacht odwiedzi Bruksele
Paryż 7. 4. (PAT). „LTnformation" dono­

si, iż dr. Schacht w dniu 13 hm. przybyć ma 
do Brukseli, gdzie odbędzie rozmowy z gu­
bernatorem Banku Belgijskiego p. Franc- 
kiem.

„Boski Wiato" sięga go rekord
Karachi 7. 4. (PAT). Japoński samolot 

„Boski Wiatr", usiłujący dokonać rekordo­
wego przelotu w mniej, niż 100 godzinach na 
trasie Tokio — L®ndyn, wylądował dziś o 
godz. 19,20 w Karachi, przelatując w 48 go­
dzinach więcej, niż poł°wę trasy. Jutro o 
godz. 5 rano wystartuje „Boski Wiatr" w 
dalszą drogę, spodziewając się dotrzeć w 
południe do Bassory, w godzinach popołud­
niowych do Aten, a w piątek w p°łudnie do 
Croydon.

Wyrok w sprawie „Sztafety"
Warszawa 7. 4. (PAT). Po dwudniowej 

rozprawie w Sądzie Okręgowym przeciwko 
ośmiu oskarżonym o drukowanie i kolportaż 
nielegalnego czasopisma „Sztafeta", organu 
rozwiązanego ONĘ. zapadł wyrok, którego 
mocą trzej oskarżeni: Stefan Łnlski, Zbig­
niew Kunicki i Czesław Grądzki — skazani 
zostali na karę więzienia każdy po 1 roku 1 
3 mieś., Wolnicki i Szyszko Jerzy otrzymali 
karę po 1 roku więzienia, zaś Szyszko Sta­
nisław — 9 miesięcy więź.

Gruntowna znajomość spraw 
Pomorza jest obowiązkiem kai 
ieeo Polaka!

stawicieli Syndykatów robotniczych »kręgu 
paryskiego u premiera Bluma, tak, że może 
to wywołać wrażenie, że władze sądowe u- 
legły naciskowi związków zawodowych.

Poza tym dzienniki prawicowe, zwraca­
ją uwagę na to. że przywódca Francuskiej 
Partii Społecznej został postawiony w stan 
oskarżenia z powodu minifestacji, która nie 
pociągnęła za sobą żadnych poważniejszych 
zajść, podczas gdy organizatorom kontrma-

Płk. de la Rocque.
nifestacjl w Clichy, która dała 5 zabitych ! 
200 rannych, bynajmniej nie wytoczono do­
chodzenia. Dzienniki te podkreślają ironicz­
nie, że represje rzadko dają rządowi pożą­
dane rezultaty, czego dowodem może być 
również fakt, że od czasu utrudnienia akcji 
Francuskiej Partii Społecznej, partia ta 
wzrosła na sile tak, te zamiast 700 tys. osób 
obecnie może ona liczyć rzekomo na 2 milio­
ny wyborców.

W kołach politycznych panuje wielkie 
zainteresowanie czy minister sprawiedliwo­
ści zdecyduje się na wrystąpienie do izby z 
wnioskiem o zawieszenie nietykalności po­
sła Ybarnegeray. W każdym razie dtp. Ybar 
ntgaray nie może być przesłuchiwany przez 
sędziego śledczego bez uprzedniej uchwały 
izby, znoszącej jego nietykalność poselską, 
co mogłoby nastąpić dopiero po burzliwej 
debacie.
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Nasze szkolnictwo 
w nowych formach orga­

nizacyjnych
Ministerstwo oświaty opracowało o- 

etatnio i ogłosiło w fragmentach czte­
ry regulaminy, będące jednym z ostat­
nich etapów realizacji ustawy o refor­
mie szkolnictwa z r. 1932. Są to regula­
miny przyjmowania kandydatów do 
państwowego gimnazjum, liceum ogól­
nokształcącego, liceum pedagogicznego 
i wreszcie regulamin egzaminu ukoń 
czenia gimnazjum.

Według dawnego regulaminu do kl. 
I-ej gimnazjum mogą być przyjmowa­
ni kandydaci tylko na podstawie egza­
minu wstępnego. Do egzaminu tego do 
puszczone są te dzieci, które do dnia 
1-go września mają ukończone co naj­
mniej 12 lat, a nie więcej jak 16. Do kia 
sy pierwszej prywatnej szkoły powsze­
chnej mogą być przyjmowani kandyda 
ci, którzy ukończyli lat 6 nie do dnia 1 
września, a w danym roku kalendarzo­
wym. Fakt ten stwarza niebezpieczeń­
stwo, że wielu kandydatów do gimna­
zjum, kończących lat 12 między 1 wrze­
śnia a 31 grudnia, przy rygorystycz­
nym przestrzeganiu przepisów nie bę­
dzie miało możności wstąpienia do gi­
mnazjum. Sprawa ta wymagałaby do­
datkowego wyjaśnienia ministerstwa, 
zwłaszcza, że podobna sytuacja wytwa­
rza się przy przyjmowaniu do liceum 
ogólnokształcącego, gdzie kandydaci 
winni mieć ukończone do dnia 1 wrze­
śnia co najmniej lat 16.

Dopuszczonymi do egzaminu do 
pierwszej klasy gimnazjum mogą być 
ci, którzy wykażą się świadectwami z 
ukończenia kl. 6-ej pełnej szkoły pow­
szechnej, albo świadectwem ukończe­
nia pierwszego roku nauki w kl. 6-ej 
szkoły powszechnej Ii-go stopnia, albo 
wreszcie świadectwem ukończenia trzy 
letniej klasy czwartej szkoły powszech­
nej I-go stopnia. |

Wielkie znaczenie ma fakt umożli­
wienia dostępu do gimnazjów absol­
wentom szkół powszechnych I-go stop­
nia. Ponieważ wieś ma dostęp w głów­
nej mierze tylko do tych właśnie szkół, 
zarządzenie to przyczyni się do zwięk­
szenia odsetka dzieci chłopskich w 
szkołach średnich.

Ponadto do gimnazjów mogą być 
przyjmowane dzieci, które do egzaminu 
przygotowywały się prywatnie. Egza­
min jednak dla nich będzie rozszerzo­
ny.

Uczniowie gimnazjów prywatnych, 
nie posiadających praw gimnazjów pań 
stwowych, oraz eksterni, pragnąc otrzy 
mać świadectwo ukończenia gimna­
zjum ogólnokształcącego, będą musieli 
zdawać specjalny egzamin — „małą 
maturę**.

Egzaminy takie będą odbywać się 
dwa razy do roku, a dopuszczać do nich 
kandydatów będą poszczególne kurato­
ria.

Regulamin ogłoszony przez minister 
stwo przewiduje cztery zasadnicze ty­
py liceów ogólno - kształcących: mate­
matyczny, matematyczno - fizyczny, hu 
manistyczny i przyrodniczy. Jako zasa­
dę przyjmuje się, że przy każdym gim­
nazjum powstanie liceum. W tej chwili

Dramatyczny problemmMęlGdyni
Przeludnienie miasta

Gdynia jest przeludniona—
Oto paradoksalne stwierdzenie, które 

padSo z ust jednego z radnych miejskich, 
dyr. Michałowskiego podczas niedawnej dy­
skusji nad budżetem miasta. Stutysięczna 
Gdynia posiada zbyt wielki rezerwoar sił 
ludzkich, aby go mogła w dzisiejszych wa­
runkach wykorzystać, aby mogła wykar- 
mić tę wielką armię biedoty, która wiedzio­
na złudnymi perspektywami, ściągnęła tu ze 
wszystkich stron kraju w nadziei stworze­
nia sobie egzystencji. Stąd też wzięło się to 
chronicznie trapiące Gdynię bezrobocie, 
te bezprzykładne bodaj w Polsce nędzne, 
barakowe osiedla, te nory królicze, w któ­
rych gnieżdżą się ludzie. Żyją jakoś, bo w 
dzisiejszych stosunkach trudno jest umrzeć 
z głodu. — ale jak żyją? G°rzej od najgor-

powodem ostrego kryzysu na rynku pracy
szych pariasów. A że widoki na zmianę są 
żadne, albo prawie żadne, więc na przeciąg 
najbliższych lat wyrosło i skostniało w Gdy­
ni dramatyczne zagadnienie — co począć z 
nadmiarem rąk roboczych?

Taki mniej-więcej sens miaSy słowa 
dyr. Michałowskiego. Niestety nie wywołały 
one głośniejszego echa w społeczeństwie. 
Nic zresztą dziwnego, — co do Gdyni przy­
wykliśmy być optymistami i trudno nam ja­
koś przejść od entuzjazmu, z którym wita­
liśmy potężny jej rozrost do posępnych roz­
ważań na temat ciemnych stron tego proce­
su. A jednak, nie wolno nam przechodzić 
nad tym do porządku dziennego, nie wolno 
zamykać oczu na rzeczywistość, która moc­
no zachmurzyć może jasne dotychczas h°- 
ry onty rozwoju młodego miasta portowego.

Trzecia cześć mieszkańców Gdyni bez pracy!
Oficjalna liczba bezrobotnych zarejestro­

wanych wynosi w Gdyni °koło 5 tysięcy °sób 
w okresie zimowym t j. mniejwięcej w cią­
gu 7—8 miesięcy. Drugie tyle jest zapewne 
bezrobotnych nie zarejstrowanych, czyli ra­
zem mamy ok. 10 000. Pamiętajmy jednak, 
że są to w dużej części nie samotne jednostki 
lecz ludzie obarczeni rodzinami. Licząc prze­
ciętnie, że na jednego bezrobotnego przypa­
da jeszcze dwie będące na jego utrzymaniu 
osoby, otrzymamy 30 tysięcy głów, pozba­
wionych w ciągu 7—8 miesięcy środków do 
egzystencji. Jest to blisko trzecia część ogó­
łu mieszkańców Gdyni!

W okresie „prosperity", w czasie, gdy 
tempo rozbudowy zarówno miasta, jak i por 
tu żywiołowo dążyło naprzód, przynajmniej

okres letni, okres sezonu budowlanego i prac 
inwestycyjnych dawał tej armii bezrobot­
nych jako — takie zatrudnienie, pozwalając 
na stworzenie sobie pewmych rezerw na 
czas zimowego zastoju. Ale wszyscy wiemy 
przecież, że dalsza rozbudowa portu i mia­
sta została zahamowana i że w nadchodzą­
cych latach nie osiągnie nawet w połowie 
tego nasilenia, jakie notowaliśmy w r. 1932- 
35.

Widzimy z tego, że nawet w warunkach 
najpomyślniejszych zapotrzebowanie pokry­
je najwyżej 50 pr<>c. podaży na rynku pracy, 
czyli że biorąc zgrubsza 15 tysięcy ludzi po­
zostanie w Gdyni nadal na łasce losu bez 
podstaw do egzystencji. Twierdzenie zatem, 
że Gdynia jest przeludniona, jest słuszne—

Kategoryczny nakaz chwili
Pierwszy wniosek, jaki wysnuwamy z tej 

analizy istniejącego stanu rzeczy — to ko­
nieczność zatamowania wszelkimi środka, 
mi dopływu nowego elementu robotniczego 
do Gdyni i na wybrzeże. Władze administra­
cyjne już w roku ubiegłym zaczęły stosować 
politykę ekskluzywności obszaru gdyńskie­
go, jednakże zastosowane środki nie zawsze 
były d°ść skuteczne. Kontrolę należy obo­
strzyć, zerwać należy z wszelkim liberaliz­
mem w tej dziedzinie. Taki jest kategorycz­
ny nakaz chwili.

Osiedlać się w Gdyni i w najbliższym jej 
zapleczu mogą tylko ci, którzy bądź to mają

zapewnione zatrudnienie i ze względu na 
swe kwalifikacje są istotnie potrzebni, bądź 
też tacy, którzy mają dostateczne zaopatrze­
nie i mogą o własnych silach uruchomić tu 
jakiś warsztat pracy, zabezpieczający im 
egzystencję. Dalszy wzrost pogłowia ludno­
ści bezrobotnej byłby już nie tylko niebez­
pieczeństwem, lecz poprostu klęską.

Zastosowanie obostrzonych restrykcyj oo 
do przypływu ludności, nie rozwiązuje jed­
nak samo przez się trudności, które już dziś 
na rynku pracy istnieją. Mówiliśmy wyżej, 
że kilka tysięcy ludzi tak, czy Owak pozo­
stanie w Gdyni bez pracy. Dla nich więc na-

Warszawscy oficerowie 
rezerwy wobec Pomorza

Z okazji zakończenia Kursu Wyszkole­
niowego w Związku Oficerów Rezerwy w 
Warszawie odbyło się wspólne zebranie u- 
czestników kursu. Na zebranie to przybyli 
władze Związku, oraz wykładowcy i kierow­
nicy zajęć.

W trakcie zebrania jeden z członków 
Związku w serdecznych słowach podniósł z 
racji świeżo urządzonego Tygodnia Pomo­
rza — doniosłą rolę naszego zachodniego ba-

stionu obronnego, tworzącego naturalny po­
most z Bałtykiem. W odpowiedzi na tę ma­
nifestację i entuzjastyczny nastrój panują­
cy wobec ziemi pomorskiej przemówił krót­
ko członek Koła Warszawskiego Z. O. R. p. 
Bernard Nuszkowski, pochodzący rodem z 
Pomorza. Cały przebieg zebrania śwdadczył 
o gorącym umiłowaniu Pomorza i jego szla­
chetnej ludności przez mieszkańców stolicy.

leży stworzyć nowe możliwości. Jakież to są 
możliwości?

Rozbudowa przemysłu i popieranie 
warsztatów rzemieślniczych
Oczywiście, najlepszym wyjściem z sy­

tuacji byłoby zatrudnienie nadmiaru rąk ro­
boczych w powstającym w Gdyni przemyśla 
portowym. Wiemy jednak, że będzie to pro­
ces długotrwały i że nawet przy stworzeniu 
odpowiednich warunków dla rozwoju prze­
mysłu (których dziś niema), powstawanie 
nowych placówek produkcyjnych i przetwór 
czy eh będzie bardzo powolne, rozłożone nie­
jako na raty na długi szereg lat

Dlatego też bardziej aktualnym wydaje 
się hasło wzmożenia pracy istniejących już 
w porcie placówek przemysłowych, przede 
wszystkim stoczni okrętowej, która ma wszel 
kie warunki po temu, aby znacznie powięk­
szyć zakres swego działania.

Niemniej ważnym jest udzielenie odpo­
wiedniej pomocy i poparcia warsztatom 
drobnej produkcji rzemieślniczej. Są w Gdy­
ni gałęzie rzemiosła zaniedbane, są i takie, 
które w ogóle nie zdołały dotąd się rozwinąć. 
W wnelu wypadkach w produkty rękodzieła 
zaopatrują Gdynię odległe ośrodki w kraju 
albo zgoła sąsiedni Gdańsk. Tym czasem 
właśnie drobna wytwórczość, jako z natury 
swej bardzo żywotna i wykazująca dużą 
dynamikę rozwojową, zdolna byłaby w od­
powiednich dla siebie warunkach znacznie 
przetrzebić kadry bezrobocia.

Zagadnienie regionu
Jest jeszcze dalszy sposób przeciwdziała­

nia przeludnieniem Gdyni. Leży on w ra­
mach wielkiego problemu stworzenia regio­
nu gdyńskiego o wybitnym dośrodkowym 
ciążeniu. Obecnie Gdynia jest wyspą o spe­
cyficznej strukturze gospodarczej, mało po­
wiązaną nawet z najbliższym zapleczem, nie 
mówiąc już o całym obszarze północnegb Po­
morza.

A przecież miejscowości podgdyńskie, 
miasta Puck i Wejherowo, wreszcie osiedla 
wzdłuż całego pasa nadmorskiego stać się 
mogą i powinny Jednym organicznie z Gdy­
nią związanym kompleksem gospodarczym. 
W najbliższej przyszłości ośrodkiem takie­
go ciążenia gospodarczego do Gdyni stanie 
się rejon Wielkiej Wsi dzięki wybudowane­
mu tam portowi rybackiemu. Niewątpliwie 
wybudowanie Kanału Przemysłowego po­
większyłoby jeszcze bardziej terytorialny za­
sięg interesów Gdyni, ale to są kwestie przy­
szłości. Na razie konkretne możliwości roz­
wojowe istnieją wrzdłuż szlaków kolejowych 
naszego wybrzeża w stronę Pucka i Wejhe­
rowa ; one też powinny być odpowiednio wy­
korzystane.

Dla gdyńskiego rynku pracy miało by 
to olbrzymie znaczenie. Przez związanie go­
spodarcze Gdyni z najbliższym zapleczem, 
można by rozprowadzić nadmiar rąk robo­
czych z Gdyni po całym wybrzeżu, zatrud­
niając je w warsztatach produkcji, w wę­
dzarniach, w gospodarstwach ogrodniczych 
i t. p. Jednocześnie zaś miasto portowe zy­
skałoby w swej okolicy źródło dostawy tych

trudno przewidzieć, jakie typy liceów 
będą się cieszyły wśród kandydatów 
największą frekwencją. Ministerstwo 
ma zarządzić w kwietniu próbne wpi­
sy do państwowych liceów ogólnokształ 
cących, w celu uniknięcia pomyłek i 
zebrania materiałów, na podstawie któ 
rych możnaby określić ilość liceów po­
szczególnych typów.

O przyjęcie do kl. I liceum ogólno­
kształcącego mogą się ubiegać tylko ci 
kandydaci, którzy mają świadectwo u- 
kończenia 4-roletniego gimnazjum o- 
gólnokształcącego.

W zasadzie przy przyjmowaniu do 
liceum kandydat będzie zdawał specjał 
ny egzamin. Jednak rada pedagogiczna 
liceum może kandydata zwolnić od eg­
zaminu na podstawie ooen, zawartych 
W świadectwie ukończenia gimnazjum 
oraz w poprzednich świadectwach rocz­
nych.

Kandydat, który zda egzamin do li­
ceum lub gimnazjum, a nie zostanie 
przyjęty z powodu braku miejsca, otrzy 
m»uje zaświadczenie, uprawniające go 
do ubiegania się o przyjęcie do innej 
szkoły tego typu bez ponownego zda­
wania egzaminu.

5 milionów 500 tys. zł do Skarbu Państwa
wpłaciły Lasy Państwowe
W ciągu roku budżetowego 1936-37 Łasy 

Państwowe wpłaciły gotówką do skarbu 
państwa sumę 31.600 tys. zł wobec prelimi­
nowanych 27 milionów złotych.

Należy podkreślić, iż Lasy Państwowe 
pokrywają z własnych wpływów wszystkie 
wydatki na eskploatację, pensje i emerytu-

więcej niż preliminowino 
| ry personelu, robociznę, inwestycje, zalesie- 
I nie i ochronę lasów oraz podatki.

Na rok 1937-38 preliminowano wpłatę 
dla skarbu 43.700 tys. złotych. W ostatnim 
kwartale (styczeń, luty 1 marzec) roku bie­
żącego Lasy Państwowe wpłaciły gotówką 
do skarbu państwa 5.500 tys. zł.

Podstawowym kryterium selekcji, 
przeprowadzonej przy przyjmowaniu do 
liceów i gimnazjów, mają być odpowied 
nie uzdolnienia kandydatów. Nowe prze 
picy uwzględniają jednak i sytuację 
materialną rodziców. Mianowicie pierw 
szeństwo mają dzieci rodziców nieza­
możnych, dzieci Kawalerów Virtuti Mi- 
lltari, inwalidów wojennych, poległych 
funkcjonariuszy policji państwowej, 
nauczycieli i sieroty, zasługujące na 
specjalną opiekę.

Oprócz liceów ogólnokształcących są 
przewidziane licea zawodowo • admini­
stracyjne, handlowe, pedagogiczne i tp.

Po ukończeniu liceów pedagogicz­
nych, absolwenci będą otrzymywali dy­
plomy nauczycieli szkół powszechnych, 
uprawniające także do podjęcia dal­
szych studiów na wyższych uczelniach.

Przy każdym liceum pedagogicznym 
utworzony będzie internat. Ułatwi to w 
znakomitym stopniu dopływ synów 
chłopskich do zawodu nauczycielskie­
go.

Charakterystyczne jest, że w czasie e- 
gzaminów do liceum pedagogicznego 
będzie badana także muzykalność kan­
dydatów. Jednostki bez słuchu muzycz­
nego nie będą miały dostępu de zawo­
du. nauczycielskiego.

produktów, które diziś zmuszone jest spro­
wadzać z odległych nie raz stron.

Takie są w ogólnych zarysach możliwo­
ści lokalne rozwiązania problemu przelud­
nienia Gdyni. Nie wszystko jednak da się 
zrobić drogą tych, czy innych zarządzeń 
administracyjnych, lub realizacji planów 
gospodarczych. Świat robotnicy całej Polski 
powinien wraźcie zrozumieć, że Gdynia 
zakończyła proces swej wielkie] rozbudowy, 
że już dziś ma nadmiar ludzi do pracy i że 
żadnych widoków w kierunku znalezienie 
tej pracy dla elementu napływowego tu ule­
ma.

Co więcej, tysiące bezrobotnych gdyń­
skich, osiadłych tu i od miesięcy, albo na- 
wet lat oczekujących bezskutecznie na pra­
cę, powinny również otrząsnąć się wreszcie 
ze swoich żłudzeń i spojrzeć rzeczywistości 
prosto w oczy. Gdynia swoją pracą stworzy­
ła wiele nowych perspektyw w kraju, dzię­
ki Gdyni nie jeden ośrodek produkcji krajo­
wej ożywił się i podniósł stan zatrudnienia. 
Tam, w głębi Polski panują dziś lepsze ko­
niunktury, niż w Gdyni.

Kto więc nie jest w etanie znaleźć egzy­
stencji w Gdyni, niech raczej wróci wgłąb 
kraju, bo tam łatwdej otrzyma pracę. Tak 
dyktuje przede wszystkim własny jego fco> 
tana.
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Drogi rozwoju rolnictwa pomorskiego 
w zarysie historycznym

(Dokończenie)
Po odzyskaniu niepodległości odpadły 

w pracy Kółek momenty natury uczucio­
wej, a nastawienie ich oparło gig na pracy 
społeczno-gospodarczej. Było to podłoże do 
całkowitego silnego skupienia form pracy 
społecznej w rolnictwie pomorskim w pła­
szczyźnie wojewódzkiej, w ramach bar­
dziej zacieśnionych, o silnych podstawach 
i osobowości prawnej. Powstaje P. T. R.,

Leci) Czarliński 
upierając się na Kółkach Rolniczych, a po­
głębiając swoją strukturę organizacyjną w 
miarę wzrostu potrzeb życia i zrozumienia, 
a przede wszystkim dla uzyskania przez 
zespoły powiatowe większej prężności i po­
budzenia w nich sprawnej inicjatywy, 
wzmacnia więź organizacyjną drogą usa­
modzielnienia Towarzystw Rolniczych Po­
wiatowych przez nadanie im osobowości 
prawnej.

Długi okres niewoli przyzwyczaił rol­
nictwo pomorskie do wspólnej zbiorowej 
pracy, bez względu na starą ary charakter 
posiadania, nad ogólnym interesom gospo­
darczym swego zawodu.

Rolnictwo pomorskie uświadomiło sobie 
stanowczo iż czasy, gdy ster Państwa spo­
czywał co pewien czas w ręku innej grupy 
interesów stanowych, na szczęście minęły 
bez powrotnie. W chwili obecnej naczelnym 
prawem jest dobro Państwa, które przecho­
dzi 1 przechodzić powinno ponad wszelaki­
mi interesami prywatnymi, interesami 
grupy i zamiast różnić — kojarzy Je we 
wspólnym wysiłku, w myśl wyższego celu. 
Nic więc dziwnego, że utrzymywanie w ta­
kich warunkach odrębnych otrganizacyj 
stanowych nie znalazło oddźwięku i uzasad 
nienla. To też mamy tylko jedną wszech- 
stanowią ogólną organizację rolników po­
morskich, jaką jest Pomorskie Towarzy­
stwo Rolnicza.

Ruch społeczny kojarzy się ściśle z Po­
morską Izbą Rolniczą, przekształconą na 
słhżbę polskiemu społeczeństwu i wespół z 
nią, jako ośrodkiem wypracowywania form 
techniki rolnej rozpoczyna, a raczej dalej 
prowadzi, pracę nad ulepszeniem produk­
cji, organizacją jej zbytu, szerzeniem 
oświaty 1 podnoszeniem wszelkimi sposo­
bami sprawności zorganizowanego rolnic­
twa. ’

Zasadniczą cechą charakterystyczną 
struktury Pomorskiego Towarzystwa Rol­
niczego jest jego wszechstronność; członko­
wie bowiem Towarzystwa, którzy, — liczeb 
nie rzeez biorąc, rekrutują się w ogromnej 
większości z małej własności, obejmują tak 
osadnictwo, jak i zasiedziały element drob­
ny, średni i większej własności.

Nie będę się dłużej zatrzymywał nad 
opisywaniem rozwoju pracy Izby Rolniczej 
i jej rozrostu pod względem zasięgu tej 
pracy, w oparciu o dobrowolne rolnicze foi 
my organizacyjne, są tx> bowiem rzeczy aź 
nazbyt dobrze ogólnie znane. Chclałbym 
jednakowoż podkreślić, iż, o ile Pomorze 
uważane jest za dobry teren produkcji ar­
tykułów eksportowych, — innymi słowy — 
pierwszorzędnej jakości, o ile systemy pro­
dukcji i jej technika stosowana na Pomo­
rzu są stawiane na wzór w innych woje­
wództwach, to jest to w pierwszym rzędzie 
zasługą wytężonej i usilnej pracy całego 
aparatu Izby Rolniczej, czyli ludzi, którzy 
w niej zasiadali i zasiadają, potrafili 1 po­
trafią zdecydowanie pokierować jej pracą.

Z tych względów podłożem pracy Izby 
musi być zbiorowość, musi być organiza­
cja dobrowolna, na której oparłaby Izba 
swą pracę. Stąd konkretny wniosek, który 
znalazł już swe zastosowanie praktyczne 
na terenie Pomorza —organizacja zrzesza 
rolników, społeczeństwo rolnicze stwarza 
podłoże, na którym Izba, jako czynnik fa­
chowy, musi i powinna rozwijać jak naj­
szerszą działalność. To jeet zasadniczą pod 
stawą współpracy Pomorskiego Towarzy­
stwa Rolniczego i Pomorskiej Izby Rolni­
czej, wykluczającą możliwość jakichkol­
wiek dwutorowości, lub sprzeczności postę­
powania. y

Stan więc obecny gospodarczy rolnic­

twa pomorskiego nie jest przypadkiem, czy 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności. Nie, — 
stay ten zawdzięcza swe istnienie temu, iż 
już od połowy wieku ubiegłego społeczeń­
stwo polskie Pomorza nakreśliło sobie do­
kładnie drogę rozwoju, po której powinno 
kroczyć i po której kroczyło wytrwale.

Z każdej przeszłości, która przeszła już 
do historii, należy wyciągnąć odpowiednie 
wnioski. Jakież więc teraz na przyszłość 
możemy sobie nakreślić linie postępowania, 
aby przyszłe pokolenia mogły naszą pracę 
scharakteryzować tak samo pozytywnie?

Sytuacja rolnictwa pomorskiego ma du­
żo cech analogii do sytuacji, jaka była 75 
lat temu w chwili powstawania na Pomo­
rzu pierwszych Kółek Rolniczych.

Po obecnym przesileniu gospodarczym 
element gospodarczy rolniczy, polski ele­
ment osadniczy, jest w dużym stopniu sła­
by tak. jak ongiś słabe było włościaństwo 
pomorskie.

Gdzie leżą drogi rozwoju rolnictwa po­
morskiego w przyszłości?

Najważniejsze — to podniesienie stanu 
gospodarczego osadnictwa pomorskiego do 
takiej wysokości, aby jak najprędzej zatar 
ły się różnice między osadnikiem a zasie­
działym rolnikiem, Różnica ta, bez względu 
na jej charakter, musi czym prędzej znik­
nąć. Wogóle sama nazwa osadnik, nosząca 
w sobie pevien zarodek obcości, naleciało­
ści, czy zmienności, powinna zniknąć. Po- 
ziomy gospodarcze powinny się wyrównać, 
a właściciel ziemi pomorskiej winien nosić 
jedną nazwę — rolnika pomorskiego, bez 
względu na pochodzenie, nazwisko, czy ob­
szar posiadanej ziemi.

Rolnictwo pomorskie powinno wziąć w 
swe ręce: handel rolniczy, tworząc silne 
placówki spółdzielcze rolniczo-handlowe, 
odrodzenie gospodarcze naszych placówek 
kredytowych, jak Banki Ludowe, Kasy 
Stefczyka i K. K. O.

Paląee jest zagadnienie przejęcia bęko- 
niami pomorskich w ręce rolnicze przez 
utworzenie placówek spółdzielczych beko- 
niarękich. Jest to bowiem jedyny sposób 
by rolnik-producent mógł w pełni wyko­
rzystać koniunkturę eksportową.

Dalej, przejęcie w swe ręce spółdzielni 
mleczarskich w których 75 proc, dostaw­
ców — to Polacy,
..... ........................................................................................................  .1 ..... _J____ !■„
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Stan zasiewów w pierwszej połowie marca rb.
Stan zasiewów ozimych, ustalony przez 

Główny Urząd Statystyczny na podstawie 
3900 sprawozdań korespondentów rolnych, 
przedstawiał się następująco:

Z woj. wileńskiego i nowogródzkiego o- 
koło 60 proc, korespondentów stwierdziło, 
te zasiewy znajdowały się Jeszcze pod śnie 
giem, to też stanu ich nie można było o- 
kreślić.

Stan zasiewów z dnia 15 marca pogor­
szył się znacznie w porównaniu do stanu z 
dnia 15 stycznia (w dniu 15 lutego zasiewy 
były pod śniegiem). Jak zaznaczono w po­
przednich komunikatach, oziminy, wsku­
tek niesprzyjających warunków na jesieni, 
weszły w okres zimowy słabo rozwinięte i 
zakorzenione, to też silne mrozy, które 
trwały w drugiej połowie stycznia i na po­
czątku lutego przy braku pokrywy śnież­
nej (w woj. centralnych i zachodnich) lub 
nikłej pokrywie (w wo.j. wschodnich i po­
łudniowych), oraz towarzyszące mrozom 
silne wiatry spowodowały mięjscami zna­

Depesze w kilku wierszach
Negus zamieszka w Czechosłowacji. Pra­

sa budapeszteńska donosi, iż Haile Selassie 
stara się o nabycie majątku ziemskiego na 
terenie Czechosłowacji, gdzie też ma zamiar 
osiedlić się.

Pożar szkoły misyjnej w pobliżu ko­
ła polarnego. Spłonęła doszczętnie w stoli­
cy wik. apost. Grouard w Kanadzie Północ­
nej szkoła-pensjonat dla chłopców. Zdołano 
na szczęście uratować malców i misjonarki.

He Jest księgarń na śwlecle? Najnow­
sze zestawienia statystyczne wykazały, że 
Stany Zjednoczone A. P. posiadają 6000 księ­
garń na 126 milionów mieszkańców. Niem­
cy mają 15.000 księgarń na 63 miliony lud­
ności. Wielka Brytania i Italia posiadają 
tę samą ilość mieszkańców (43 miliony), ale 
w Anglii istnieje 10.000 księgarń, podczas 
gdy we Włoszech jest ich tylko 3000. Naj­
większą ilość posiada Francja, bo 60.000 na 
42 miliony, czyli jedna na 700 mieszkańców, 
w Niemczech na 4.200, w Anglii na 4.300, w 
Italii na 14.334, a w Stanach Zjednoczonych 
jedna księgarnia na 21.000 mieszkańców.

Stolica Polski liczy już zgórą 100.000 ra- 
dioabonentów. W marcu br. liczba zareje­
strowanych radioodbiorników wynosiła w 
Warszawie 101.328, co w porównaniu z licz­
bą 260.000 mieszkań stolicy świadczy pochle­
bnie o rozwoju radiofonii w centrum Pol­
aki.

Kiedy nastąpi otwarcie wystawy parys­
kiej? Oficjalne otwarcie powszechnej wy­
stawy światowej w Paryżu nastąpi w dniu 
l maia br. Dla zwiedzających wystawa do­

Przede wszystkim zaś rolnik pomorski 
winien sobie uświadomić, że podstawą jego 
bytu jest wzorowa i ekonomiczna wydaj­
ność gospodarstwa, zdając sobie sprawę, że 
w warunkach znacznie wyższych kosztów 
produkcji na Pomorzu, niż w centralnej i 
wschodniej Polsce, osiągnie opłacalność 
przez wytwarzanie towaru w wysokiej, 
kwalifikowanej jakości.

Wreszcie rolnictwo powinno silnie się 
przygotowywać do zasilania miast elemen­
tem rolniczym, który nie znajduje już teraz 
pracy na roli. Ziemi dla wszystkich nie 
starczy. Należy tworzyć sobie warsztaty 
pracy w mieście.

Tutaj przed Pomorzem leży ogromne po­
le do pracy. Wszak przychodzą do Pomo­
rza za rok 4 powiaty z województwa war­
szawskiego. W miastach, położonych w 
tych powiatach, mało jest mieszczaństwa 
polskiego, mało handlu i rzemiosła polskie­
go. Ambicja już choćby sama będzie od nas 
wymagała, aby nasza ekspansja gospodar­
cza podniosła te miasta do poziomu po­
morskiego. Będzie to więc teren ogromnie 
chłonny na dziesiątki najbliższych lat.

Oto drogi, po których winno kroczyć rol­
nictwo pomorski*, by zapewnić sobie na 
przyszłość należyte warunki pracy i eks­
pansji gospodarczej we wszystkich dzie­
dzinach.

W poczuciu spełnionego obowiązku, z 
zadowoleniem podkreślić mi należy, że, tak 
jak rolnictwo pomorskie, pierwsze w całej 
Polsce, wcieliło w czyn ideę organizacyj­
ną jednolitego frontu rolniczego, jestem 
przekonany, że. świadome przykładu pracy 
społecznej kilku ostatnich pokoleń, spełni 
także swój obowiązek, patrząc śmiało w 
przyszłość, gotowe do pracy na swych po­
sterunkach, a słuszne postulaty nasze go­
spodarcze. dążące do stworzenia i rozsze­
rzenia możliwości ekspansji i opłacalności 
naszego pomorskiego bilansu rolniczego 
przy istniejących trudnych warunkach gle­
by i klimatu, znajdą całkowite zrozumienie 
u miarodajnych czynników.

„Tydzień Pomorza" niech będzie bodź­
cem dla żywego napięcia własnej pomor­
skiej tężyzny waz skunienia uwagi całego 
naszego ojczystego kraju nad naństwcwym 
dziełem utrwalenia. na skrzyżowaniu 
dwuch kultur, bytu Polski.

czne uszkodzenie w zasiewach i wymarz- 
nlęcie ziemniaków w dołach 1 kopcach.

Okres od połowy lutego do połowy mar­
ca zaznaczył się pogodą zmienną oraz zna­
cznymi wahaniami temperatury. Śnieg, 
który spądl w pierwszej połowie lutego, 
topniał, a ponieważ ziemia była zamarznię­
ta, woda stała na polach tworząc w czasie 
ponownie następujących mrozów, skorupę 
lodową. To też w woj. centralnych oraz 
krakowskiego, i lwowskiego około 30 proc, 
korespondentów donosiło o uszkodzeniu o- 
zimin wskutek nadmiernej wilgoci.

Jak wielkie będą uszkodzenia zimowe i 
jaka część powierzchni będzie wymagała 
grzyorania, według opinii korespondentów 
ocenić jest jeszcze dość trudno, ponieważ 
oziminy przeważnie nie ruszyły.

Z woj. wileńskiego i nowogródzkiego 
donosili korespondenci o dotkliwym braku 
paszy dla bydła, co pozostaje w związku z 
suszą, która objęła te województwa w roku 
ubiegłym.

stępna będzie dopiero od 15 maja.
Mamy Już przeszło 34 miliony mieszkań­

ców. Jak wynika z ostatnich danych opu­
blikowanych przez Główny Urząd Statysty­
czny — w dniu 1 stycznia br. ogólna liczba 
mieszkańców Polski wynosiła 34.221.000 o- 
sób. Przyrost naturalny w roku 1936 był 
wyższy od przyrostu z roku poprzedniego.

Los trędowatych. Władze wojskowe w 
chińskiej prowincji Kwantung rozstrzelały 
50 trędowatych. Chińskie organizacje lekar­
skie wystosowały do władz stanowczy pro­
test przeciwko tego rodzaju okrutnemu po­
stanowieniu.

Na granicy hiszpańskiej. Pod wioską 
Sarę żandarmeria francuska ujęła 3 osobni- 
ków, obywateli sowieckich, którzy zamie­
rzali przekraść sie do Hiszpanii. Ujętych 
odstawiono do Bayonne.

„Potyczki" radiowe komunistyczno-hitle- 
rowskie. W związku z antyniemiecką pro­
pagandą uprawianą od dłuższego czasu w 
języku niemieckim przez radiostacje sowiec­
kie — radio niemieckie nadaje od czasu do 
czasu specjalne „programy" pod nazwą 
..Hier spricht Sowietrusslandl", w których 
podaje co ciekawsze kwiatki z bolszewickie­
go raju.

Niezdrowa „ambicja" sportowca. Pod ko­
lami pociągu poniósł śmierć samobójczą 19- 
letni uczeń kowalski z Paniowa Walter Pin- 
dur, który targnął się na swoje życie wsku­
tek depresji psychicznej, w jaką popadł po­
puszczeniu gola na iednym z lokalnych me­
czów piłkarskicht 1

Program otwarcia Targów 
Poznańskich

Program przyjęć Targów Poznańskich 
został sfinalizowany w porozumieniu z za­
interesowanymi czynnikami. 2 maja rano 
w dniu otwarcia Targów na Sali Recepcyj­
nej Targów Poznańskich o godz. 9.30 na­
stąpią przemówienia oficjalne, po czym od- 
będzię się zwiedzenie Targów przez orszak 
oficjalny, co ze względu na ogromny roz­
miar tegorocznych Targów zajmie około 3 
i pół godzin. Osobne powitania mają się 
odbyć w grupie budowlanej z ramienia 
Związku Inżynierów Budowlanych, w gru­
pie narzędzi, w grupie hut, w grupie rze­
miosła, w grupie wynalazków, na rządo­
wym stoisku Francji przez delegację Rzą­
du francuskiego, na stoisku Belgii przez 
delegacje Rządu belgijskiego, na stoisku 
Senatu Gdańska przez delegację Wolnego 
Miasta, na stoisku Rzeszy Niemieckiej 
przez delegację Rządu niemieckiego i w 
dziale turystyki.

O godz. 14-tej odbędzie się śniadanie 
wydane przez Izbę Przemysłowo - Handlo­
wą na cześć przedstawicieli Rządu oraz de­
legacy! obcych państw i gości targowych. 
Wieczorem o godz. 9-tej Prezydent Miasta 
Poznania wydaje raut na Ratuszu. Naza­
jutrz w poniedziałek wydane będzie śnia­
danie dla delegacji gości z Niemiec, po 
czym nastąpi wycieczka urządzona przez 
Targi do Biskupina dla delegacji francu­
skiej, belgijskiej i niemieckiej. Wieczorem 
wydany będzie obiad dla delegacji fran­
cuskiej i belgijskiej, po czym przedstawi­
ciele obcych rządów zaproszeni będą na 
Operę. ______

Ujednolicenie ustawodawstwa 
w sprawach wekslowych 

i czekowych
W Dzienniku Ustaw Nr. 26 z dnia 6 bm. 

ogłoszono teksty sześciu międzynarodowych 
konwencyj, ratyfikowanych podczas ostat­
niej sesji parlamentarnej przez Izby Usta­
wodawcze. Konwencje te dotyczą ujednoli­
cenia ustawodawstwa poszczególnych kra­
jów w sprawach wekslowych i czekowych.

Są to: konwencja w sprawie jednolitej 
ustawy o wekslach trasowanych i własnych, 
konwencja o uregulowaniu pewnych kolizji 
ustaw w przedmiocie weksli trasowanych i 
własnych, konwencja, dotycząca opłaty stem 
płowej w przedmiocie weksli trasowanych i 
własnych, konwencja w sprawie jednolitej 
ustawy o wekslach, konwencja o uregulowa­
niu pewnych kolizyj w przedmiocie czeków, 
konwencja, dotycząca opłaty stemplowej w 
przedmiocie czeków.

Wiadomości gospodarcze
Kredyty gotówkowe udzielone przez 

instytucje finansowe
Według danych Głównego Urzędu Statystycz­

nego, Instytucje kredytu krótkoterminowego udzie­
liły w roku 1836 kredytów gotówkowych na ogólna 
sumę 1907,3 miliony zł. Z sumy tej przypada na 
(w milionach żółtych): Bank Polski — 855,6, Bank 
Gospodarstwa Krajowego — 270,3, Państwowy Bank 
Rolny — 116,2, banld komunalne — 65,6, banki ak­
cyjne — 555,5, oddziały zagraniczne banków akcyj­
nych — 97,9, P. K. O. — 38 1 Centralna Kasę .Spó­
łek Rolnych — 8,1.

Ponadto Bank Gospodarstwa Krajowego udzie­
lił kredytów gotówkowych długoterminowych na 
776,7 milionów złotych Państwowy Bank Rol­
ny udzielił pożyczkę z funduszów państwowych 
na sumę 653,9 milionów zł.

W porównaniu do roku poprzedniego, ogólna 
suma kredytów, udzielonych przez wymienione In­
stytucje finansowe — wzrosła w roku 1936

Ogólno-polski zjazd
Związku Spóldzileni Spożywców R. P.

Obradująca Rada Związku Spółdzielni Spożyw­
ców RP. „Społem", wyznaczyła termin doroczne­
go ogólnopolskiego zjazdu przedstawicieli na dzień 
29 1 30 maja do Warszawy. Z zasadniczych refera­
tów zostań* wygłoszone dwa: dyr. Jasińskiego 
na temat „Rola spółdzielczości w rozwoju gospodar­
ki narodowej w Polsce" i dyr. Dipla „Stan spół­
dzielni spożywców w Polsce",

Znaczny wzrost 
produkcji spółdzielczej w Polsce 

Produkcja spółdzielczych zakładów przetwór­
czych w Polscce osiągnęła w roku 1936 wartość 
5.548.000 złotych, wzrastając o 32 procent w stosun­
ku do roku 1935, w którym osiągnęła 4,232.000 zł.

Pojedzenie Rady Związku 
Komunalnych Kas Oszczędności 

Dnia 26 kwietnia r. b. odbędzie się w Warsza­
wie posiedzenie rady warszawskiego związku ko­
munalnych kas oszczędności, obejmującego placów­
ki województw centralnych i wschodnich.

oPrządek dzienny zebrania przewiduje m in. 
sprawę zwołania zjazdu kas oezczędnościowyefc F 
okazji 10-leda Związku.
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Zatarg wyznaniowy THa. śimeimj
APETYT 
przeijiadiL w. 
JSCOMUSA

Zatarg, jaki wybuchnął między Waty­
kanem a władzami Trzeciej Rzeszy, należy 
do najpoważniejszych zagadnień, jakie sto­
ją przed rządem niemieckim. Dotyka on naj­
głębszych podstaw życia publicznego w 
Niemczech, obejmuje doniosłe kwestie ideo- 
wo-wychowawcze. dotyka współżycie Niem­
ców różnych wyznań i poglądów.

Punkt widzenia zarówno kościoła, jak i 
Trzeciej Rzeszy jest znany. Narodowy socja­
lizm, doszedłszy w Niemczech do władzy, po­
stawił sobie za zadanie dokonanie i przepro­
wadzenie jedności narodowej. W dziele tym 
natknął się na wiele przeszkód, wśród któ­
rych najpoważniejszym był podział Niem­
ców na katolików i protestantów.

Chcąc zatrzeć różnice religijne w naro­
dzie, narodowy socjalizm postawił społe­
czeństwu nowy ideał: kult narodu i rasy nie 
mieckiej. przy czym etykę chrze­
ścijańską starał się zastą­
pić etyką, opartą wyłącznie na honorze 
rycerskim oraz idei bohaterstwa.

Wysuwając tego rodzaju postulaty naro­
dowy socjalizm p>padł

sche Korespondenz" dowodziła znów, że za­
rzut naruszania przez Trzecią Rzeszę kon­
kordatu jest niesłuszny.

Mimo, że miarodajne oświadczenia czyn­
ników narodowo-socjalistycznych dowodzi­
ły, że encyklika nie przyczyni się do usu­
nięcia zadrażnień między Kościołem a Trze­
cią Rzeszą, biskupi niemieccy wydali w 
okresie Wielkiepo Tygodnia nowy list pa­
sterski, w „sprawie opieki moralnej nad 
dziećmi 1 młodzieżą", w którym wskazywa­
li „na wielkie niebezpieczeństwo dla duszy 
setek tysięcy młodzieży katolickiej wskutek 
pozbawienia ich pieczy duchowej".

W niemieckich kołach katolickich panu­
je przeświadczenie, że w kierownictwie par­
tyjnym dla spraw młodzieży zakorzeniony

jest najsilniejszy duch antychrześcijański i 
że młodzież świadomie wychowywana jest 
zdała od zagadnień religijnych, które, zda­
niem doktryny narodowo-socjalistycznej, 
osłabiają prężność bojową narodu i rozbra­
jają go moralnie.

Jak widzimy, konflikt wyznaniowy w 
Trzeciej Rzeszy jest b. głęboki. Trudno przy­
puszczać, by mógł być zlikwidowany łatwo 
i szybko, o ile wogóle jest to możliwe. Nie 
przesądzając tego, czy w Niemczech istotnie I 
dojdzie do „Kulturkampfu", jak to twierdzą 
niektórzy, należy pamiętać, że zatargi reli­
gijne. światopoglądowe należą zawsze do 
najpoważniejszych. Historia samych Nie­
miec dostarcza pod tym względem wiele dra- 
maty-z-i-ch przykładów.

Czterolatka niemiecka w hali wystawowej

.-A ■, <ę

40lrt_ 
p&emau>£a za. 
SKUTECZNOŚCIĄ
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MAG A BUKOWSKIEGO

JECOROL
ZMMUt TRANU

W KONFLIKT ZE ŚWIATEM 
CHRZEŚCIJAŃSKIM

I to nie tylko katolickim, ale i protestanc­
kim. Można powiedzieć, że istotnie dokona­
ło się w Niemczech do pewnego stopnia zjed­
noczenie czynnych kół katolickich i prote­
stanckich, ale w negacji do doktryny naro- 
dowo-socjalistycznej. Z protestantami Trze­
cia Rzesza nie cerem on fruwała się zbytnio, 
mianując zaufanego biskupa wodzem 
znania augsburskiego.

Z hierarchią kościoła katolickiego 
sunki rozwinęły się ^inaczej. Krótko po 
ściu do władzy w r. 1933 rząd Rzeszy zawarł 
z Watykanem konkordat, w którym

GWARANTOWAŁ KOŚCIOŁOWI SWOBODĘ 
W WYKONYWANIU PRAKTYK RELIGIJ­

NYCH
tudzież zapewniał wpływ kościoła na wy­
chowanie młodzieży, na co Watykan kładzie 
dziś największy nacisk w układach swoich 
z państwami. Wzamian kościół uznawał rzą­
dy narodowo-socjalistyczne i pośrednio apro 
bował rozwiązanie i zniszczenie katolickiej 
partii Centrum.

Mimo konkordatu stosunki między pań­
stwem narOdowU-socjalistycznym a k°ścfO- 
łem nie układały się dobrze. Znane są wy­
stąpienia kardynała Faulhabera przeciw 
tządzącej w Niemczech doktrynie. W listach 
swoich pasterskich kardynał Faulhaber za­
rzucał

wy-

sto-
doj-

ł '-ił' «
'' -■

Niemcy przygotowują w Berlinie wielką wystawą, która ma zobrazować wyniki 
pierwszego niemieckiego planu czteroletniego.

Tajemnica Mayerlingu odkryta 
będzie w 1950 r.

Nowa wiśamir*^
Badania i poszukiwania prowadzone 

nad wykryciem witamin są co pewien czas 
uwieńtzane pomyślnymi rezultatami. Osta­
tnio znakomity biolog amerykański dr. O. 

I B. Less Mysoul dokonał odkrycia nowej 
I witaminy znajdującej się w środkach żyw­

nościowych. Witamina tą po użyciu jej do- 
daje sprężystości i elastyczności ciału ludz- 

I kiemu. Za pośrednictwem przewodu pokar- 
| m owego jest ona doprowadzana do mięśni, 
I gdzie wpływa pobudzająco na ukształto­

wanie się prężności cielesnej.
O ile próby wzmożenia działalności tej 

witaminy w organiźmie ludzkim dadzą po­
zytywne wyniki, to wówczas należy się 
spodziewać, że nauka wychowania fizycz- 

I nego i kultura cielesna oparta przede 
I wszystkim na pracy mięśni uzyska nową 
I ważną i dotąd niezapisaną prawie kartę.

Spuści zna do Edgarze Walker
Zmarły przed 5 laty w Hollywood po- 

wieściopisarz Edgar Wallace nie pozosta­
wił żadnego spadku, lecz jeszcze długi się­
gające 120.000 funtów. Rodzina zmarłego 
znalazła się w poważnych kłopotach z po­
wodu konieczności uregulowania tak zna­
cznych wierzytelności. W tych okoliczno­
ściach zwrócił się do rodziny zmarłego za­
możny kupiec amerykański" John Jirman, 
który oświadczył, że przyjmuje wszelkie 
zobowiązania zmarłego pod warunkiem, że 
otrzyma prawo autorskie po popularnym 
autorze powieści kryminalnych. Jirman 
zawiązał spółkę akcyjną, która podjęła się 
wydawania znajdujących się w rękopi­
sach utworów Wallace'a.

Spółka akcyjna operująca zaledwie ka­
pitałem 40.000 funtów w ciągu roku mogła 
już spłacić połowę długu wraz z odsetka- 

zrnar^'m pisarzu. W następnych 
dwóch latach uregulowano resztę długu, 
po czym postanowiono przystąpić do in­
tensywnej propagandy książek Wallace‘a, 
wśród organizacyj robotniczych. Wynikiem 
ji. ProPagandy było zwiększenie nakładu 
dzieł i ukazanie się nowych wydań. Wio­
sną br. po prawie 5-letnim istnieniu spół­
ka ogłosiła bilans wykazujący, że zysk net­
to jaki pozostał do rozdziału wśród człon- 
“ow spółki z Jirmanem - na czele wynosi 
2.500 funtów. Tyle zariobiono na pisarzu, 
który za życia nie zdołał sobie zapewnić 
spokoju i nawet po śmierci był gnębiony 
przez wierzycieli.

Naiwyższy Japończyk furiata

narodowemu socjalizmowi ten- 
DENCJE POGAŃSKIE.

Ostatnia encyklika papieska zawiera po­
tępienia narodowego socjalizmu. Przede 
wszystkim jednak Papież zarzucał władzom 
Trzeciej Rzeszy łamanie, a nawet ..gwałce­
nie" konkordatu, zawartego w r. 1933 przez 
p. von Papena.

Na dowód przytacza encyklika system 
wychowawczo-oświatowy w Niemczech, któ­
ry polega, według zdania encykliki, na nie­
ustannej eliminacji ze szkół wychowania 
religijnego, względnie na tworzeniu szkoły | ~----------
„wspólnej" dla protestantów i katolików.

Zarzuty encykliki papieskiej wywołały 
w Niemczech poważną reakcję. „Voelki- 
scher Beobachter" wystąpił z tezą, że każdy 
traktat, a więc i konkordat, musi dostosowy­
wać się do „nowych okoliczności", że nie 
może być aktem ..sakralnym, nienaruszal­
nym i wiecznym". „Diplomatisch Politi-

Okryta głęboką tajemnicą tragedia, któ­
ra rozegrała się w Mayerlingu, a której 
bohaterami byli austriacki następca tronu 
Rudolf i młodziutka baronówna Maria 
Veczera, znajdzie swój właściwy epilog w 
roku 1950. Dopiero za 13 lat dowie się cały 
świat o prawdziwym przebiegu tragedii, 
która służyła już za temat do rozlicznych 
powieści, poematów, sztuk i filmów.

Zarząd miasta Berna morawskiego za­
wiadomił członków rodziny Habsburgów, 
przebywających obecnie w Wiedniu, że 
jest w posiadaniu cennego depozytu w po­
staci kasetki, zawierającej niektóre pamią­
tki po cesarzowej austriackiej Elżbiecie. 
Okazuje się, że cesarzowa przechowywała 
skrzętnie list arpyksięcia Rudolfa, opisują­
cy tragedię, która rozegrała się w Mayer­
lingu. Życzeniem zamordowanej później 
cesarzowej było, aby nikt nie dowiedział 
się prawdy o śmierci jej ukochanego syna I

■ przed rokiem I960, który jest domniema- 
I nym przez cesarzową okresem, kiedy nie 

będzie już na świecie członków rodziny 
Habsburgów, pamiętających owe ‘tragicz­ne chwile.

Nikt prócz cesarzowej Elżbiety nie czy­
tał pożegnalnego listu arcyksięcia Rudol­
fa. Po jej zgonie cesarz Franciszek Józef 
uszanował ostatnią wolę nieszczęsnej mał­
żonki, a sam powierzył przed śmiercią ową 
skrzynkę z pamiątkami marszałkowi dwo­
ru, księciu von Lichtenstelnowi. Z kolei 
książę von Lichtenstein zamknął owe pa­
miątki w kasetce, którą powierzył przed 
śmiercią zarządowi miejskiemu swego ro­
dzinnego grodu Berna, dawnej stolicy Mo­
raw’. Według życzenia cesarzowej Elżbiety, 
list pożegnalny arcyksięcia Rudolfa odczy- 

। tany będzie w r. 1950 i opublikowany przez 
Akademię Nauk w Wiedniu.

Xe sportu

Reprezentacja Śląską bije 
wiedeński FAC 4:2

Zaparcie, połączone z nadmiernym wy­
twarzaniem się gazów i uciskiem na serce. 
utrudniany oddech i uczucie strachu mija­
ją szybko i pewnie przy stosowaniu natu­
ralnej wody gorzkiej Franciszka - Józefa.

Pomnik Poincarego we Francji
Społeczeństwo departamentu Mass we 

Francji postanowiło ufundować ku czci 
sweg0 wielkiego rodaka Raymunda Poin­
care wspaniały pomnik z bronzu. Zarzą- 

zona doraźnie składka przyniosła kwotę 
75.000 franków.

Olbrzymia rzeźba Poincarego odlana z 
ronzu ma stanąć w rodzimej miejscowo- 
, wielkiego Francuza w Sampigny. Od­

słonięcie pomnika zostało wyznaczone na 
dzień 14 lipca br.

Wiedeń (PAT). We wtorek rozegrany zo­
stał w Wiedniu drugi mecz reprezentacji pił 
karskiej Śląska. Tym razem przeciwnikiem 
Polaków była znana austriacka drużyna za­
wodowa FAC (Floridsdorfer Athletic Club). 
Polacy odnieśli zdecydowane zwycięstwo w 
stosunku 4:2 (4:2).

Jak i na pierwszym meczu w Linzu Ślą­
zacy zdobyli się na skuteczną grę jedynie 
w pierwszej połowie. Po przerwie natomiast 
osłabli i mimo przewagi nie umieli zdobyć 
ani jednej bramki. Dzięki dobrej defensywie 
Ślązakom udało się jednak utrzymać wy-

Od razu w pierwszych minutach Polacy 
narzucają Wiedeńczykom bardzo ostre tem­
po. Atak polski w tym okresie zagraża wciąż 
bramce Austriaków.

Pierwsza bramka pada już w pierwszej 
minucie ze strzału Wilimowskiego. który do­
bił piłkę Wodarza. W dwie minuty później 
Peterek również z podania Wodarza pod­
wyższa wynik do 2:0. Zanosi się na wysoką 
klęskę Wiedeńczyków. Po pierwszym kwa­
dransie Wiedeńczycy częściowo przejmują 
inicjatywę, ale nie udaje im się przełamać 
muru obrony Polaków. Od 20 minuty Polacy 
raowu dominują na boisku. Trzecia bramka 
dla Śląska pada w 21 mm z podanio Petor-

ka. W 30 min. następuję znowu groźny atak 
Polaków, zakończony 4 bramką, zdobytą z 
kombinacji Wilimowski—Peterek. Wysiłek 
ten wyczerpał jednak Polaków, którzy powo­
li ustępują pola Austriakom. W 36 min. le­
wy łącznik wiedeńczyków Postal zdobywa 
pierwszy punkt dla Wiedeńczyków’, strzela­
jąc z kilku metrów nie do obrony. W kilka 
minut później Dziwisz zderza się z zawodni­
kiem austriackim i odnosi kontuzję która 
go zmusza do opuszczenia boiska Zastępuje 
go rezerwowy zawodnik Wostal. Na 2 mip. 
przed końcem Austriacy z wypadu zdobvwa- 
ią drugi punkt Piłka strzelona przez środ­
kowego napastnika odbija się od słupka i 
wpada do bramki.

Po zmianie pól Polacy grają znacznie 
gorzej. Atak wpraw’dzie usiłuje kilka razy 
podjąć jakieś akcje, ale wypady te nie 

dochodzą inż do bramki przeciwnika. Ponie­
waż i austriacka drużyna nie umie sobie po 
radzić z polska obroną, mecz kończy się u- 
stalonym przed przerwą wynikiem 4:2 dla 
Ślązaków.

Na meczu obecny byt konsul generalny 
RP p. Drabińskl, sekretarz poselstwa p. 
Włodnrkiewicz, personel poselstwa i konsu­
latu. Publiczności zebrało się ze względu na 
powszedni dsień, zaledwie koło tysiąca.

Zdjęcie nasze przedstawia najwyższego 
Japończyka, a mianowicie duchownego 
koreańskiego Kin-ku-Ku o wysokości 
2,33 mtr. P. Kin-Fu-Ku posiada 32 late 

i waiy 303 funty
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ADAPT. EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO

PDZ YCODA W WEN ECH
RUDOLPH AXEL

WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ KRYMINALNA
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— Przepraszam panią... — wtrącił trochę za 
ostro signor Grioni. — Wolno zapytać, jak się pani 
tu znalazła? Jestem właścicielem tej jaskini zbó’ 
jeckiej, ale nie mam zaszczytu pani znać.

— Mój Boże! Drzwi na dole były otwarte, pałac 
robił wrażenie niezamieszkałego... — Grażyna Mo’ 
rzef .ka przypomniała sobie o małej Giulii Ru.cco, 
która ją wprowadziła do pałacu, zaklinając na 
wszystkie świętości, by jej nie zdradziła przed 'li­
rowym chlebodawcą panem Grioni. — Jak pan 
widzi, jestem malarką i kopiuję chętnie obrazy sta­
rych mistrzów. Zatrzymałam <w*'”era, wysia’ 
dłam i udałam się na poszukiwania. Ulatniam się 
w tej chwili, ale pierwej skorzystam ze sposobności, 
że widzę właściciela pałacu i proszę bardzo, by pan 
mi pozwolił tu przyjść którego dnia na kilka godzin 
i dokończyć kopiowania Tintoretta.

Grioni nie zdążył odpowiedzieć. Jego towarzysz, 
zdradzając dziwne podniecenie, podszedł bliżej do 
dziewczyny.

— Jestem doktór Cassier — przedstawił się. — 
Poznaję po akcencie, że pani jest Słowianką. Wolno 
wiedzieć, skąd pani pochodzi?

— Jestem Polką. Nazywam się Grażyna Mo’ 
rzeńska.

— Pani wybaczy niewczesną ciekawość.. — mru­
knął Cassier. — Pomyliłem się... - takie podobień­
stwo...

Grioni, który do tej pory obserwował w milczeniu 
dziewczynę, odchrząknął i rzekł:

— Nie rozumiem, jak służba mogła zostawić 
drzwi otwarte? Karygodne niedbalstwo...

— Innymi słowy już nie będę mogła tu praco’ 
wać. — Grażyna Mcrz«ńska posmutniała i zaczęła 
składać sztalugi. — A szkoda! Wielka szkoda, signor 
Grioni! Nie ukradłabym napewno łyżki srebrnej albo 
innego drobiazgu....

Zdawało się, Grioni doznał nagle jakiegoś 
wtrząsu wewnętrznego. Dziwny grymas wykrzywił je’ 
go twarz.

— Ależ bardzo proszę, signorina! — zawołał po­
rywczo. — Jeśli to pani sprawia przyjemność, proszę 
malować, ile pani sobie życzy!... Czy oświetlenie 
jest wystarczające?

— Najzupełniej! — Wskazała na odsuniętą zasło’ 
nę. — Jak pan widzi, byłam na tyle bezczelna, że 
się rządziłam niczym we własnym domu. Światła 
mam pod dostatkiem.

Lekki skurcz przemknął po twarzy Grioniego.
— Bardzo dobrze, doskonale! Niech pani sobie 

nie przeszkadza. Jak powiedziałem, może pani pra­
cować, ile tylko zechce. Nawet mam nadzieję... wła­
ściwie poproszę, by pani była łaskawa mnie odwie’ 
dzić dziś wieczorem...

Urwał, jakby zmieszany trochę niewłaściwą for­
mą zaproszenia.

— O, signor! — rzekła przeciągle Grażyna, myśląc 
jednocześnie, że po opowiadaniach małej Giulii o 
Grionim nigdyby się nie spodziewała takiego obrotu 
rzeczy. — Niestety wieczór mam zajęty. Spotykam 
narzeczonego, który przyjeżdża dziś do Wenecji. — 
Spojrzała na zegarek. — Najwyższy czas! Już muszę 
uciekać na dworzec!

Signor Grioni skłonił się uprzejmie.
— Na dole jest moja gondola. Proszę mi zrobić 

przyjemność i z niej skorzystać.
— Przyjmuję z wielką wdzięcznością. — Grażyna 

osądziła, że Grioni jest „bajecznie wspaniałomyślny", 
i wyciągnęła dłoń. Ach, signor, pan nie ma pojęcia, 
jak ja się cieszę! W Akademii i w Pałacu Dożów nie 
wolno koniować. Byłabym niepocieszona, gdyby mnie 
pan stąd wyprosił.

Obaj mężczyźni stali patrząc w milczeniu na 
dziewczynę, która pozbierała wszystkie swoje przy- 
bory i lekkim krokiem skierowała się ku wyjściu. 
Promienie słońca, grające na jasnych włosach, utwo’ 
rzyły świetlisty krąg wokół jej głowy

— Po prostu rozświetliła cały pałac... — powie­
dział w zamyśleniu doktór Cassier. — Ma takie jasne 
włosy.. Trudno uwierzyć, że są prawdziwe... Znałem

Równouprawnienie kobiety w Bułgarii

W Bułgarii po raz pierwszy w dziejach tego narodu 
przyznano prawo wyborcze kobietom. Ala zdjęciu 

Bułgarka przy urnie podczas wyborów gminnych.

kiedyś jedną kobietę — dodał ledwie dosłyszalnie — 
która miała takie same włosy...

— I ja znałem... — dorzucił ochryple Grioni.
Po jego suchej oliwkowej twarzy znów się prze* 

sunął bolesny kurcz.

Nareszcie razem
— Jak się masz, Leszku kochany! Witam cię w 

boskiej Wenecji!
Grażyna Morzeńska z wesołym szczęśliwym 

śmiechem podbiegła do młodego człowieka, wysiada’ 
jącego z pociągu pośpiesznego.

— Dzień dobry, kochanie! — Leszek Berezowicz 
postawił walizkę i ucałował serdecznie dziewczynę.— 
Całe trzy dni spóźnienia! Nie gniewasz się, dziecko?

— Nie, Leszku, w podróży różnie się zdarza. 
Chociaż... jeśli podczas narzeczeństwa tak sobie po­
czynasz, to już nie wiem, co później będzie. O mało 
z krzesła nie spadlam, gdy otrzymałam twoją depeszę.

— Nie wypadało inaczej postąpić — bronił się 
zmieszany Berezowicz. — Widzisz, Inko... pod wpły­
wem wiadomości o nieszczęściu ta pani zupełnie 
straciła głowę. W tej chwili nie miała nikogo... więc 
musiałem.

— Żartowałam, Leszku, Oczywiście, musiałeś po­
móc biednej kobiecie — Świadoma swojej młodości 
i urody, Grażyna nie była zazdrosna o narzeczo­
nego. — Naprawdę jej mąż się zabił?

— Niestety, tak. Tylko do tej pory jeszcze nie zo’ 
stało ustalone dokładnie, co to było: nieszczęśliwy 
wypadek, czy samobójstwo.

— Hallo! Faccino! — Grażyna zatrzymała traga­
rza w niebieskiej bluzie, który wziął walizkę Berezo- 
wicza, szczerząc w uśmiechu białe zęby i wskazując 
na swój numer. — Nie trzeba, my to sami zrobimy!... 
Chodź, Leszku. Przejdziemy tędy i zaraz będziemy 
w samym środku Wenecji.

Przed dworcem było tłoczno, okrzyki chłopców, 
sprzedających dzienniki, nawoływania gondolierów, 
sygnały małych parowców i łodzi motorowych skła" 
dały się na hałas wielkomiejski — dziwny i niezwy­
kły ze względu na osobliwy charakter miasta.

Berezowicz skierował się ku małemu statkowi, 
który już miał na pokładzie kilku podróżnych, lecz 
Grażyna go powstrzymała.

— Czekaj, chłopcze! Pierwszy wjazd do Wenecji 
na hałaśliwym parowcu? Za nic! Zrozum, że musi 
być cisza, jeśli chcesz mieć pełnię wrażeń. Popłynie­
my gondolą przez Canale Grande.

— Podobno to jest najdroższy środek komuni* 
kacji.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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\ HANKA SZUKA PRACY W AMERYCE

Jak tu się zorjentować, w jakiej szu- 
dadzie leży taki, a taki skarb?... Wszę­
dzie tylko numery! I właśnie cała pra­
ca nasza opierała się na wyszukiwaniu 
odpowiednich numerów, a co zatem 
idzie, żądanych przedmiotów.

Opowiadano mi, że liczba katalogów, 
które nasza firma corocznie rozsyła po 
Ameryce, przekracza dwa miljony. Ten 
ilustrowany katalog zawierał koło 
ośmiu tysięcy przedmiotów, które były 
na składzie zarejestrowane, sfotografo­
wane i oznaczone numerem. Przy zamó' 
wieniu wystarczało wymienić dany nu­
mer, bo każdy, nawet najtańszy łańcu­
szek za 50 centów był kilkakrotnie po­
mieszczony w katologu i posiadał kilka 
numerów, bo sprzedawaliśmy go w róż- I 
nych długościach. I 

I Nadesłane obstalunki segregowano 
w specjalnym oddziale. Na nasze piętro 
odsyłano zamówienia, wypisane na ró­
żowym papierze. Tyle i tyle sztuk nu­
meru 1871 i 1879 zamówiła jakaś firma 
na Florydzie, a znowu tyle i tyle z nu­
meru 2566, 2342 mają być przesłane do 
jakiejś osady w Kaliforji. Do nas, dziew 
cząt, należało wyszukanie i zapakowa­
nie obstalowanych przedmiotów.

Z początku szukanie szło bardzo 
wolno.

Regulamin żądał, żeby każdy, nawet 
najmniejszy przedmiot został wyjęty 
razem z przyczepioną do niego kartką. 
Personelowi nie wolno trzymać w ręce 
towaru, musi go zaraz położyć na głę­
boką, aksamitem obitą tacę, co, oczy­
wiście bardzo chroni przedmioty, ale 
niezmiernie utrudnia pracę. Kiedy taka 
taca jest zapełniona, trzeba niezgorzej 
umieć nią balansować, zwłaszcza, że co 
krok w wąskim korytarzu przychodzi 
ominąć jakąś dziewoję, dźwigającą ta­
ką sama tacę.

Jak powyżej wspomniałam, wyszu­
kiwanie towaru, tylko z początku spra­
wiało mi trudności. W przeciągu kilku 
tygodni nauczyłam się na pamięć, że 
kolczyki nr. 1470 znajdują się w drugim 
korytarzu na lewo, a wielce pożądane 
broszki nr. 15555 w dużej szufladzie w 
korytarzu szóstym, szafa 22, na prawo 
od okna.

Pamięć ludzka może być fenomenal­
nie wyćwiczona i właśnie na niej opie­
ra się racjonalizacja pracy w amery­
kańskich domach wysyłających towary 
pocztą.

Kiedy już wyszukałam wszystkie za­
mówione przedmioty, zanosiłam mą ta­
cę do dużego, doskonale przewietrzone­
go pokoju i zasiadałam obok koleżanek 
przy długim stole. Tutaj musiałam 
sprawdzić całość każdego przedmiotu, 
obejrzeć kartkę, czy ma odpowiedni nu­
mer, porównać towar z kartą zamówień 
i przygotować wszystko do wysłania. 
Pomiędzy poszczególne przedmioty 
wkłada sie kawałki bibułki, niektóre 

I delikatniejsze sztuki, zależnie od wraż­
liwości materiału, trzeba było oddziel­
nie zawinąć w bibułkę, a często nawet 
włożyć w watę. Po tym wstępie, można 
z całości zrobić paczkę, jak nas tego u- 
czyli w szkole przygotowawczej.

Monotonną tę pracę urozmaicają je­
dynie odwiedziny u pań w pokojach, 
gdzie się reperuje uszkodzone przed-' 
mioty. Od czasu do czasu przy wyjmo­
waniu z szuflad, przerwie się jakiś łań­
cuszek, albo przy pakowaniu tanich pe­
rełek, pęknie nitka, czasami znowu za­
czepiony zamek zagnie się zlekka.

Nie wolno było uszkodzonego przed­
miotu zastąpić nowym, lecz po ozna­
czeniu numerem katalogu oraz moim 
kontrolującym numerem, odsyła się go 
do naprawy. Panie, pracujące w tym 
oddziale, były wszystkie fachowo wy­
szkolone i umiały każdemu łańcuchowi 
przywrócić połysk i otworzyć najbar­
dziej oporny zamek.

(Dokończenie nastani).
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Miasto Bydgoszcz otrzymało 
w darze 400 dzieł sztuki

ze zbiorów ś.
We wtorek dnia 6 bm. odbyło się posie­

dzenie Rady Miejskiej, które zagaił prezy- 
dent miasta p. Leon BarciszewskL

Zarząd Miejski reprezentowali p. wice­
prezydent Śpikowski oraz radcowie inż. Li­
siecki i Janicki.

Na początku radny Fiedler referował 
sprawę darowizny dzieł po śp. prof. Leonie 
Wyczółkowskim, przekazanej miastu Byd­
goszczy. Chodzi o obrazy, szkicowniki, dzie­
ła graficzne, prace rozmaitych artystów ma­
larzy 1 rzeźbiarzy (’zbiory osobiste), przybo- 
ry i narzędzia pracy itd. w ogólnej liczbie 
około 400. Do przekazania tych arcydzieł po 

; wielkim malarzu przyczyniła eię w wielkiej 
i mierze żona zmarłego mistrza p. prof. Fran­
ciszka Wyczółkowska.

Akt darowizny brzmi następująco: 
i „Prof. Franciszka Wyczółkowska pragnąc 
dać wyraz serdecznym uczuciom, które ży­
wił dla miasfa Bydgoszczy mąż jej śp. prof 
Leon Wyczółkowski oraz pragnąc stworzyć 
trwały pomnik jego wielkiej sztuce, daruje 
niniejszym na wieczystą i wyłączną włas­
ność miasta Bydgoszczy prace i zbiory prof 
Leona Wyczółkowskiego, ujęte w spisie, sta­
nowiącym integralną część aktu darowizny.

Darowane prace i zbiory mają stanowić 
nierozerwalną całość i w tym charakterze 
mają być uprzystępnione zwiedzającym. O- 
pieka d”’ darowanymi pracami i zbiorami 
ma być powierzona kuratorium, w skład 
którego wejdą: jako przewodniczący każdo­
razowy prezydent miasta Bydgoszczy, a jako 
członkowie: dyr. Muzeum Narodowego w 
Krakowie, dyr. Muzeum Narodowego w 
Warszawie, naczelnik wydziału kultury i 
sztuki Ministerstwa Wyznań i Oświecenia 
Publicznego, proboszcza kościoła farnego w 
Bydgoszczy przedstawiciel rady miejskiej 
miasta Bydgoszczy i prezes Rady Artysty :z- 
no-Kulturalnej miasta Bydgoszczy zaś do­
żywotnio prof. Wyczółkowska, nadleśniczy 
^Kazimierz Szulisławaki i emer. major Połud 
ńiowski.

Zadaniem kuratorium ma być zapewnie 
nie pracom i zbiorom należytej opieki i po­
mieszczenia oraz takie ich uprzystępnienie, 
aby mogły one stanowić źródło nauki i 
twórczości dla przyszłych pokoleń artystów. 
Gmina miasta Bydgoszczy, działająca przez 
zarząd miejski w osobach p. prezydenta m- 
Barciszewskiego i wiceprezydenta p. Śpi- 
kowskiego, oświadcza, że przyjmuje uczynio 
ną darowiznę, obowiązując się zarazem do 
należytej opieki nad darowanymi pracami i 
zbiorami, które po wieczne czasy stanowić 
będą narodowy pomnik nieśmiertelnej twór­
czości wielkiego mistrza.

Stwierdza się, że w chwili podpisania 
aktu darowizny przechodzą darowane prace 
i zbiory na wieczystą własność gminy mia­
sta Bydgoszczy, przy czym objęcie darowiz­
ny przez miasto Bydgoszcz już nastąpiło. 
Gmina miasta Bydgoszczy, działająca przez

Jamielnik pow. Lubawa
— Aresztowana pod zarzutem przemytu 

dewiz. W dniu 22 ub. m. przejeżdżała pocią­
giem osobowym przez punkt graniczny w Ja 
mielniku obywatelka niemiecka Frieda Bun- 
kowska z Karbowa pow. Brodnica. W czasie 
kontroli celnej oświadczyła, iż nie posiada 
przy sobie pieniędzy polskich. Podczas re­
wizji osobistej znaleziono przy niej 100-złoto 
wy banknot zaszyty w bieliźnie. Pomimo 
twierdzenia, iż banknot ten znalazł się tam 
bez jej wiedzy, odstawiono B. do Sądu Gro 
dzkiego w Lubawie, zaś sprawę oddano pro­
kuratorowi.

— Z żyda Ochotniczych Straży Pożar­
nych w powiecie. W dniu. 22 ub. m. odbyło 
się zebranie informacyjno - organizacyjne 
przy tut. O. S. Pożarnej celem powołania do 
żyda żeńskiej sekcji samarytańsko-pożarni- 
czej. Na zebraniu byli obecni burmistrz p. 
Wojciechowski, zarząd OSP. z prezesem p. 
J. Dąbkowskim oraz delegat zarządu oddzia­
łu pow. p. instruktor Przybojewski. Po za­
gajeniu zebrania i omówieniu celów i zadań 
nowo mającej się zorganizować sekcji przy­
stąpił p. prezes do wyboru kandydatki na 
komendantkę sekcji. — którą zosta­
ła wybrana p. Umińska St. zaś zastęp, p. 
Ag. Zytórówna. Sekcja postanowiła brać u- 
dział w konkursie zorganizowanym przez 
Pom. Okr Wojew. Zw. Straży Poż. RP. w 
Toruniu. Nową powstała sekcja jest czwartą 
jednostką żeńską, która staje do służby w 
naszym powiecie. Na tej drodze życzymy no 
wej Sekcji owocnej pracy dla Państwa i 
obywateli.

— Przeniesienie ks. wik. Degnera. Z dn. 
31 marca rb. został przeniesiony z tut para­
fii do Kościerzyny ką wikary Degner. Po 
4-letniej pracy w naszej parafii, miejscowe 
obywatelstwo miasta a szczególnie młodzież 
KS.M żegna z żalem ks. Degnera. Na nowej 
placówęe życzymy ks. Degnerowi dalszej o- 
wocnej pracy.

p. prof. Leona Wyczółkowskiego
zarząd miasta, oświadcza, te roztoczy po 
wieczne czasy opiekę nad grobem śp. prof. 
Wyczółkowskiego, znajdującym się we 
Wteinie."

Dożywocie dla p. Fr. Wyczólkowskiej
Komisja flnanrowo - budżetowa Rady 

Miejskiej m. Bydgoszczy, biorąc pod uwagę 
wspaniałomyślny gest wdowy po znakomi­
tym malarzu polskim proŁ Leonie Wyczół­
kowskim p. Franciszki Wyczółkowskiaj, któ 
ra cenną spuściznę artystyczną po swym/

Odprawy oficerów i podoficerów Zw. Strzel 
odbądu sią w całym kraju w dniu 25 kwietnia

Naczelne władze Związku Strzeleckiego, 
dążąc do ścisłego kontaktu z najmniejszymi 
komórkami Z. S., skupiającymi w swych 
szeregach tysiące członków na terenie Pol­
ski, wprowadzają nową formę odpraw ofi­
cerskich 1 raportów kontrolnych "Ja podofi­
cerów Z. S.

Odprawy-raporty odbywać się będą w ra­
mach wyłącznie organizacyjnych i będą 
miały uroczysty charakter z zachowaniem 
wszelkich form wojskowej dyscypliny.

Wychowanie spółdzielcze żołnierzy
W dniu 5-go b. m. w świetlicy Batalionu 

Saperów został uroczyście otwarty II kurs 
spółdzielczy dla szeregowych sL roczn. gar­
nizonu toruńskiego.

Kurs ten zorganizowano z inicjatywy 
Spółdzielni Wojsk, i dzięki poparciu władz 
wojskowych garnizonu.

Otwarcie 11. kursu spółdzielczego dla szeregowych starszego roćznika garnizonu 
toruńskiego

Otwarcia dokonał p. ppułkownik Perko 
Stanisław w obecności przedstawicieli Ko­
mendanta Garnizonu, Spółdzielni Wojsko­
wych i miejscowego Towarzystwa Koopera- 
tystów.

Program kursu obejmuje 43 godzin wy­
kładów, z tego 6 godzin sprawy społeczno- 
gospodarcze, 26 godzin spółdzielczość i 11

„Okupacja" portu duńskiego 
przez polskie kutry rybackie

Pomyślny debiut nowego tranśoortowca rybnego „Marie Alice*1
Większe kutry z wybrzeża polskiego za­

raz po świętach wyruszyły pod Bornholm na 
połowy dorszy i fląder. Ogółem z Gdyni, Ja­
starni i Helu wyruszyło przeszło dwadzieścia 
kutrów. Wobec burzliwej pogody na wodach 
bornholmskich kutry te tylko jeden dzień w 
tygodniu zużyły na połowy, resatę zaś dni

Groźny pożar lasu w Orłowie 
Płomienie objęły 200-metrowy pas leśny— Wypadek 

czy zbrodnicze podpalenie?
Wczoraj w godzinach popołudnio­

wych miejska straż pożarna w Gdyni za­
alarmowana została telefonami z Or­
łowa, że na wzgórzach nadmorskich 
nawprost wylotu ulicy Wielkopolskiej 
płonie las. Natychmiast wyruszono z 
całym taborem motorowym na miejsce 
pożaru, gdzie stwierdzono, że las pali 
się na przestrzeni blisko 200 metrów, 
przy osym ogień rozszerzał się jedne*

P. prezydent Barciszewski w kilku sło­
wach podniósł ważność powyższej spuściz­
ny dla miasta, po czym radni miejscy jedno 
głośnie zatwierdzili akt darowizny.

mężu ofiarowała Muzeum Miejskiemu w 
Bydgoszczy, na przedwczorajszym posiedze­
niu uchwaliła przyznać p. prof. Fr. Wyczół 
kowskiej dożywocie w postaci 200 zł miesięcz 
nej renty oraz dwnpokojowego mieszkania 
przy ul. Libelta.

W myśl zarządzeń Komendy Głównej Z. 
S. odprawy-raporty kontrolne odbędą się w 
dniu 25 kwietnia br. we wszystkich komen­
dach Powiatowych na terenie całej Rzeczy­
pospolitej. Celem wzięcia udziału w odpra­
wach dla wykazania karności i tężyzny za­
meldują się wszyscy oficerowie i podofice­
rowie Z. S. Niech nikogo nie zabraknie, o- 
bowiązkiem jest wszystkich strzelców sta­
wić się na każdy zew władz naczelnych ja­
ko dobrych obywateli-żołnierzy.

godzin rachunkowość oraz 15 godzin na in­
ne zajęcia jak ćwiczenia, pokazy i zwiedza­
nia.

Wykłady odbywać się będą 3 razy na ty­
dzień w godzinach od 16—18.

Wykładać będą bezinteresownie pp. ofi­
cerowie, podoficerowie i fachowcy cywilni z 

miejscowego Towarzystwa Kooperatystów.
Na kurs zgłosiło się ochotniczo 57 szere­

gowych st. rocznika w większości rolników. 
Zostali oni zaopatrzeni w podręcznik spół­
dzielczości Chmielewskiego i przybory 
szkolne, zakupione kosztem spółdzielni woj- 

' skowych. F. R.
I 

pozostawały w gościnnym porcie duńskim 
Nexe (na wyspie Bornholm). Z portu tego 
władze duńskie usunęły miejscowe kutry, 
oddając cały port do dyspozycji kutrów pol­
skich, które zapełniły go w całości, wzbudza 
jąc u miejscowej ludności zrozumiałe zain­
teresowanie.

cześnie z trzech ognisk, z dołu, z góry 
i ze znajdującej się opodal kotliny.

Zorganizowano energiczną akcję ra­
tunkową pod kierownictwem naczelni" 
ka Korzewniklanca, w której oprócz 
straży wzięło udział przeszło 100 osób 
z ludności cywilnej. Walkę z żywiołem 
prowadzono w ten sposób, że ściętymi 
naprędce gałęziami tłumiono płomie­
nia, przekopując jednocześnie grunt,

Żałoba na statku „Pułaski"
Ze statku „Pułaski", płynącego do 

portów Ameryki Południowej, nadeszła 
wiadomość o śmierci jednego z człon­
ków załogi, 30-letniego Czesława Wro­
ny-

Wobec tego, że statek znajdował się 
na pełnym Atlantyku, zdała od brze­
gów, zwłoki spuszczono do wód ocea­
nu,

Ofiary na Fundusz Obrony 
Narodowei

1) Zakłady Ceramiczne, Lubicz 150 
zł.; 2) Cech Piekarski, Chełmża 50 zł.; 
3) urzędnicy Starostwa Powiat., Toruń 
26,05 zł.; 4) Kolej. Przysposobienie Woj" 
skowe, Toruń 100 zł.

Aoarat fotograficzny na wybrzeżu
wymaga zezwolenia Starostwa Morskiego

Na skutek wprowadzenia strefy granicz­
nej, obejmującej całe wybrzeże, fotografo­
wanie 1 posiadanie aparatów fotograficz­
nych na tym terenie wymaga zezwolenia 
Starostwa Morskiego w Wejherowie. Tak 
więc nietylko fotografowie zawodowi, ale i 
amatorzy przyjeżdżający na wybrzeże win­
ni zawczasu zaopatrzyć się w takie zezwo­
lenie, bez którego posiadanie aparatu foto­
graficznego nad morzem będzie niedozwo­
lone.

Brodnica
— Zakończenie roku w Szkole Rolniczej. 

W czwartek 25 marca zakończy! się kurs 
Szkoły Rolniczej w Brodnicy. Na zakończe­
nie obecni byli: przedstawiciel, duchowień­
stwa ks. prefekt Dysarz, wojska — Pow. 
Kom. P. W. i W. F. kpt. Busza, radca P. I. 
R. i prezes T. R. P. — M. Malinowski z ęie- 
szyn oraz naczelnik Wydz. Oświaty P. I. R. 
— Czesław Makowski.

Ubiegły rok szkolny zaznaczył się wyraź­
nym zwiększeniem frekwencji w porówna­
niu z latami poprzednimi; jest to dowód, iż 
rolnicy zaczynają rozumieć potrzebę zdoby­
cia wiedzy fachowej, bez której trudno w o- 
becnych czasach prowadzić swoje gospodar­
stwo.

Po przemówieniach nacz. Makowskiego i 
dyr. Szkoły inż. Iglewskiego, skierowanych 
do absolwentów, nastąpiło wręczenie świa­
dectw. Ukończyło szkołę 9 uczniów z pry­
musem Łojewskim Ludwikiem, prezesem 
..Kółka Koleżeńskiego" na czele. Następnie 
kpt. Busza wręczył dyplomy wyróżnionym 
za celne strzelanie 3 uczniom Hufca Szkol­
nego.

Przemówienie prezesa T. R. P. Malinow­
skiego o konieczności zdobywania wiedzy 
rolniczej i organizowania się zawodu rolni­
czego zakończyło uroczystość szkolną.

Nowe Miasto Lubawskie
— Urzędowe ustalenie nazwy miasta No­

we Miasto. W Monitorze Polskim z dnia 25 
marca br. Nr, 69 ukazało się rozporządzenie 
Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 28 lu­
tego 1937 r. o ustaleniu urzędowych nazw 
miast. W myśl tego rozporządzenia nasze 
miasto nosi urzędową nazwę Nowe Miasto 
Lubawskie pow. lubawski. K.

Połowy jednego dnia zabrał do Gdyni nie 
dawno uruchomiony transportowiec rybny 
,.Marie Alice" w ilości 420 skrzyń dorszy j 
fląder, gdyż wobec sztormów kutry nie mo­
gły z Bornholmu wracać do Gdyni. Podróż 
z Nexe do Gdyni szkuner „Marie Alice" prze 
był w 28 godzinach (160 mil, czyli około 30C 
km drogi), podczas gdy podróż z wiatręn? 
z Gdyni pod Bornholm trwała w dogodnych 
warunkach tylko 14 godzin. „Marie Alice*' 
przybył do Gdyni w niedzielę, dnia 4 bm 
o godz. 10.

Widzimy więe, że szkuner „Marie Alice* 
uruchomiony przez prywatną inicjatywę 
oddaje już usługi naszemu rybołówstwu mo 
skiemu.

aby rozdzielić groźne ogniska pożaru. 
Po 2 godzinach pracy ogień zdołano u- 
gasić. Na szczęście nie było wiatru, w 
przeciwnym bowiem razie pożar mógł­
by przybrać rozmiary katastrofalne. 
Ponieważ las płonął z 3 stron jedno­
cześnie, istnieje przypuszczenie, że za 
chodzi wypadek zbrodniczego podpale 
nia.
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KALENDARZYK
Czwartek, 8. i. Dionizego
Piątek, 9. 4. Marii, Kleofasa
Sobota, 10. 4. Ezechiela

STAN WODY W WIŚLE
Stan wody w Wiśle z dnia t 4.: Kraków — 

2,24 (2,21); Zawichost + 2,02 (2',09); Warszawa 
-J- 2,22 (2,28); Płock -f- 2,56 (2,69); Toruń -f- 
3,40 (3,66); Fordon -|- 3,47 (3,68); Chełmna -j- 

i 3,46 (3,64); Grudziądz + 3,76 (3,94); Korzeniewo 
i + 3,98 (4,14); Piekło 4. 4,04 (4,24); Tczew + 
4,22 (4,38); Einlage + 3,32 (3,32); Schiewen- 
horst 4- 2,96 (2,98).

Temperatura wody w Wiśle 5,5 (5,0).
Uwaga: Liczby w nawiasach oznaczają stan z 

dnia poprzedniego

Z ir.lasta
— Organizacja Przysposobienia Wojsko­

wego Kobiet w Bydgoszczy, wychodząc z za­
łożenia, że konsolidacja sił narodu w kie­
runku obrony wymaga od kobiet odpowied­
niego przygotowania, organizuje 32 godzin­
ny kurs przygotowawczy p. d. o. k. (2X2 w 
tygodniu).

Powyższy kurs obowiązuje wszystkie 
członkinie. Ponadto, udział w powyższym 
kursie mogą wziąć członkinie innych sto­
warzyszeń kobiecych.

Zapisy przyjmuje sekretariat Koła we 
wtorki i piątki od 18—19. Opłata za cały kurs 
od członkiń 50 gr., od nieczłonkiń 1 zł.

Rozpoczęcie kursu odbędzie się dnia 12 b. 
m. o godz. 18 w lokalu własnym, ul. M. Fo­
cha 39 (wejście od ogrodu).

— Śmiała kradzież. W dniu 6 bm. pod­
czas targu bydła w targowicy miejskiej 
skradziono krowę Kaszubie Ignacemu, za­
mieszkałemu w Przyłękach pow. bydgos­
kiego. Policja jako sprawcę kradzieży uję­
ła Ryszarda K.

— Włamanie. Nieznani sprawcy wła­
mali się do składu kolonialnego p. Szwar- 
gota Franciszka przy ul. Leszczyńskiego 
104. Łupem złodziei padła większa ilość 
wyrobów spożywczych.

— Kradzież obuwia 1 skóry. Z warszta­
tu szewca Chudego Tomasza przy ul. Po­
znańskiej 19 skradziono dwie pary obuwia 
i 3 kg. skóry. O kradzieży poszkodowany 
powiadomił policję.

—. Oszuści przy pracy. W dniu 6 bm. o- 
szuści wyłudzili grą w t. zw. trzy blaszki 
20 zł. od rolnika Jakóba Szalewskiego z 
Szaradowa pod Szubinem, od p. Stefana 
Rybaka, zam. przy ul. Grunwaldzkiej 147 
12 złotych.

— Przytrzymani za jazdę na gapę zo­
stali na dworcu bydgoskim trzej młodzi 
pasażerowie: Kozłowski Feliks, lat 18, Wi­
śniewski Ludwik, lat 19 oraz Jedyński Hen 
ryk, lat 16, wszyscy zamieszkali w Alek­
sandrowie Kujawskim. Zamierzali oni u- 
dać się do Gdyni.

Podziękowanie
Urządzona w dniu 21 marca 1937 r. wen­

ta na budowę kościoła w Brzozie doznała 
bardzo życzliwego poparcia ze strony całego 
społeczeństwa. Dzięki niezwykłej ofiarności 
zebrano dużą ilość bardzo cennych fantów, 
co wywołało szczególne zainteresowanie się 
tą imprezą. Dzięki tej pomocy i ofiarności 
wynik wenty wypad! niezwykle pomyślnie.

To też Komitet poczuwa się do miłego o- 
bowiązku wyrażenia publicznie swego naj­
serdeczniejszego i najgorętszego podzięko­
wania wszvstkim tym, którzy przyczynili 
się do urządzenia wenty.

W szczególności pragnie Komitet jak naj­
serdeczniej podziękować wszystkim Szla­
chetnym Ofiarodawcom za poparcie finanso­
we oraz piękne i cenne fanty, ofiarowane 
tak przez Szan. Kupiectwo, różne firmy, za­
wody, instytucje i organizacje oraz Szan. 
Obywatelstwo miasta i powiatu bydgoskie­
go, ponadto Przewielebnemu Duchowień­
stwu oraz P. P. Przewodniczącym i Człon­
kiniom organizacyj społecznych za czynną 
i daleko idącą pomoc w zorganizowaniu 
wenty, szan. prasie za bardzo życzliwe i bez­
interesowne poparcie, p. Cymmerowi (Pod 
Lwem) za bezinteresowne wypożyczenie sa­
li wraz z oświetleniem oraz wszystkim nie- 
wymienionym. którzy zamierzenia Komitetu 
czynnie poparli.

Bydgoszcz, dnia 6 kwietnia 1937 r.
Komitet Budowy Kościoła:

( ) W. Czaczka, przewodniczący,
(—) J. Cichowlas, (—) pi. Jankowski,

sekretarz. skarbnik.
Przewodniczącą Komitetu Wentowego: 

(—) H. Suska.

■Ze sporfp
OTWARCIE SEZONU LEKKOATLETYCZ­

NEGO W BYDGOSZCZY
W najbliższą sobotę i niedzielę odbędą się 

w Bydgoszczy zawody lekkoatletyczne a mia 
nowicie: w sobotę zawody dla juniorów a 
* niedzielę dla zawodników zrzeszonych w Pom. OZLA.

Dla juniorów (początek zawodów o godz 
16) w sobotę przewidziane są następujące 
konkurencje: 60 m„ 500 m. skok wdał, wzwvż 
o tyczce, kula, dysk, oszczep.

Dla zawodników w niedzielę o godz. 10,30. 
Panowie: 100. 200, 800 m.. wdał, wawyż ty­
czka, kula, dysk, oszczep, młot. Panie: 60. 
200. wdał, wzwyż. kula, dysk, oszczep.

PROPAGANDOWY KURS LEKKOATLE­
TYCZNY DLA PAN I PANÓW 

poniedziałku dnia 12 bm. organizuje 
Miejski Ośrodek dwa kursy propagandowe 
lekkiej atletyki dla pań i panów

Ćwiczenia odbywać się będą przez dwa 
tygrodme w poniedziałki; środy i niatki od godz 17 do 19. Zgłoszenia kierować należy 
°0 dnia 10 bm- d0 Miejskiego Ośrod- Ka w ł*,

Z posiedzenia
Na wtorkowym posiedzeniu Rady 

Miejskiej, na którym referowano spra’ 
wę darowizny na rzecz miasta spuści­
zny po ś. p. prof. Leonie Wyczółkow 
skim, (o czym piszemy na innym miej­
scu) drugim punktem porządku obrad 
była sprawa budżetu na rok 1937-38, 
referowana przez radnego Bigońskiego. 
P. wojewoda poza drobnymi zmianami 
i zastrzeżeniami, budżet zatwierdził.

P. radny Feliks Jaworski poruszył 
w wolnych głosach kwestię ujawnia­
nia cen w oknach wystawowych oraz 
żale publiczności na niedostateczną, kon 
trolę co do artykułów spożywczych o- 
raz na różne nieczystości panujące w 
hali targowej. Między innymi zazna-

„Dziennik
W naszym myśleniu jest dużo czynnika 

subiektywnego. Zakładają ludzie z góry cel 
i do celu tego — raczej jego uzasadnienia — 
dobierają odpowiednich przesłanek i argu­
mentów. Człowiek wysokiej kultury i głębo­
kiego umysłu, który nie chce się tylko 
prześlizgiwać nad zjawiskami chwili bieżą 
cej, stara się zawsze o jak największy obiek­
tywizm. Niestety! Tak mało go wśród ludzi. 
Ale pamiętać trzeba, że naginanie przesła­
nek do ustalonych zgóry wniosków świad­
czy o płytkości umysłu i bardzo często obra­
ca się przeciw tym, którzy tak postępują. ,

Przydarzyło się to niedawno „Dzienniko 
wi Bydgoskiemu".

Ćwiczenia podoficerów i sze­
regowych rezerwy

Rozkazem Pana Ministra Spraw Woj 
skowych z dnia 20. 3. br. zostały zarzą­
dzone w roku budżetowym 1937-38 ćwi’ 
czenia wojskowe tych podoficerów i sze­
regowców rezerwy, którzy otrzymają i- 
mienne karty powołania.

Ponadto do ćwiczeń zostaną powoła­
ni wszyscy podoficerowie i szeregowcy 
rezerwy, którzy z jakichkolwiek powo’

Samobójstwo znanego kupca bydgoskiego
Smutna lista samobójstw z ostat’ 

nich kilku dni dopełniona została no­
wym targnięciem się na życie

W dniu 7. bm., w godzinach rannych 
zastrzelił się w swoim warsztacie siod- 
larskim, 56’letni Bolesław Najdrowski 
zam. przy ul. Dworcowej 27, właściciel 
składu wyrobów skórzanych. Zwłoki 
tragicznie zmarłego ojca znalazła cór­
ka, która rano weszła do warsztatu.

Zaalarmowane natychmiast Pogo­

Pedel gimnazjalny pod kołami tramwaju
Okropny, krew w żyłach mrożący 

wypadek wydarzył się w dniu 7 bm. w 
południe na ulicy Marszałka Focha.

Przechodzący ulicą 36’letni Dani­
łowski Stanisław, pedel gimn. huma­
nistycznego zam. przy ul. Nakielskiej 
•45, w niewyjaśniony sposób wpadł pod 
nadjeżdżający tramwaj, odnosząc bar­

Śmiałe włamanie do składu 
jubilerskiego

W dniu 7 bm. między godziną 4—5 
nad ranem dokonano śmiałego włama’ 
nia do składu jubilerskiego p. Kłosow­
skiego Antoniego przy ul. Poznańskiej 
-4-ry.

Złodzieje dostali się do magazynu po 
wyłamaniu drzwi, wychodzących do ko 
rytarza domu, w którym mieści się 
skład. Łupem włamywaczy padły złote 
i srebrne zegarki, pierścienie, oraz naj’ 
cenniejsza biżuteria, -wolnej wartości 
kilku tysięcy złotych.

Rady Miejskiej 
czył, że ceny na niektóre artykuły spo­
żywcze, jak np. za masło i mleko są 
zbyt wygórowane i że miarodajne czyn’ 
niki powinny się tą sprawą nieco zainte­
resować.

Poza tym p. radny F. Jaworski po­
ruszył sprawę Muzeum Szkolnego przy 
ul. Warszawskiej zaznaczając, że Mu’ 
zeum to jest słabo oświetlone i znaj­
duje się w nieodpowiednim punkcie 
miasta, zalecałoby się więc, ażeby Mu­
zeum Szkolne przeniecsione zostało do 
centrum miasta.

P. prezydent miasta Barciszewski od 
powiedział, że Zarząd Miejski zajmie 
się poruszanymi przez p. rad. Jawor­
skiego kwestiami.

Bydgoski”
W Wyniku kilku osobistych zatargów nau 

czycieli z duchowieństwem doszedł „Dzien­
nik Bydgoski" do wniosku, że cały ZNP wal 
czy z całym duchowieństwem, — więc i z 
religią katolicką, jako że ksiądz jest przed­
stawicielem religii. Tak sądzi o ZNP „Dzien­
nik Bydgoski". Na podstawie tych samych 
przesłanek udowodnimy. że również „Dzien­
nik Bydgoski" walczy z religią.

Znalazł się ksiądz, który w „Dzienniku 
Bydgoskim" doszukał się „zatrutego źródeł­
ka", który nie wypowiedział publicznie w 
Grudziądzu „pobożnych" życzeń chrześcijań­
skiego „Dziennika Bydgoskiego", który na 
tomiast wyłuszezył własny sąd o pewnych 
sprawach i wyraził swój do nich stosunek.

dów nie odbyli ćwiczeń w roku ubie­
głym.

Czas trwania ćwiczeń zostanie o’ 
kreślony w karcie powołania.

Szczegóły dotyczące zezwoleń, prze­
sunięć, odroczeń ćwiczeń i t. p. poda­
ne zostaną w obwieszczeniach rozplaka­
towanych we wszystkich miastach i 
wsiach.

towie Ratunkowe zjawiło się na miejscu 
wypadku. Wszelka jednak pomoc le­
karska okazała się bezskuteczną, gdyż 
śmierć nastąpiła natychmiast.

Zwłoki przewieziono do kostnicy 
przy ul. Szubińskiej, gdzie przeprowa’ 
dzona zostanie sekcja.

Powodem samobójstwa miała być 
choroba nerwów, spowodowana trud­
nościami majątkowymi, wskutek kry­
zysu.

dzo poważne okaleczenia oraz wstrząs 
mózgu.

Nieszczęśliwego w stanie nieprzytom 
nym przewieziono natychmiast do Szpi* 
tala Miejskiego. Stan jego jest powa­
żny.

Policja prowadzi dochodzenia, kto 
ponosi winę nieszczęśliwego wypadku.

Bezczelnego włamania dokonała pra­
wdopodobnie szajka zamiejscowych 
włamywaczy, którzy często przyjeżdża­
ją na gościnne występy złodziejskie do 
Bydgoszczy.

Powiadomione o wielkiej kradzieży 
władze policyjne . udały się na miejsce 
włamania z p. kom. P. P. Kowalskim i 
kierownikiem Wydziału Śledczego p. 
asp. Szatkowskim na czele, przeprowa­
dzając szczegółowe śledztwa

Złodzieje rowerów przy pracy
Pomimo surowych kar sądowych, wymie­

rzanych złodziejom rowerowym, plaga kra­
dzieży w tej branży nie ustaje, przeciwnie, 
nie ma dnia, aby kronika policyjna nie za­
notowała nowego wypadku. Specjaliści ei 
wykazują szczególnie ożywioną działalność.

W dniu 6 bm. skradziono z terenu Ga­
zowni Miejskiej dwa rowery na szkodę pp. 
Strzałkowskiego Wiktora, zam. przy ul. 
Chwytowo 9 oraz Lemiszewskiego Wiktora 
zam. przy ul. Orła 58. Na szkodę p. Jęd- 
raczka Franciszka zam. przy ul. Gdańskiej 
nr. 78 kradzieży roweru dokonał jakiś „spry­
ciarz" z mieszkania.

Wszyscy poszkodowani powiadomili po­
licję, która przeprowadza energiczne śledz­
two, aby położyć kres panoszeniu się szajki 

Łriodziei rowerowych.

DYŻUR NOCNY APTEK.
— Dyżur nocny aptek. Od 5 do 11 bm 

pełnią dyżur: Apteka Centralna, ul. Gdań­
ska 27, teł. 3994; Apteka pod Lwem, ul 
Grunwaldzka 37, tel. 3191.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
Codziennie do piątku włącznie „Gdzl» 

diabeł nie może...", wyborna komedia Nie- 
wiarowicza w świetnie zgranym zespole.

W sobotę po południu po cenach naj­
niższych ukaże się nieodwołalnie ostatni 
raz w sezonie „Pierwszy legion1*, sztuka 
Lavery'ego.

Wieczorem akademia ku czci śp. Wy­
czółkowskiego.

W niedzielę o godz. 16-tej po cenach zni­
żonych oklaskiwana przy otwartej kurty­
nie komedia R. Niewiarowicza „Gdzie dia­
beł nie może....**, wieczorem „Ludzie na 
krze“ Wernera.

W pełnych próbach „Tempo 120“ w re­
żyserii J. Szyndlera.

KINA.
KRISTAL: ..Dyplomatyczna żona** i boga 

ty nadprogram.
APOLLO: „Na straży prawa*** i nadpro­

gram.
ADRIA: „Jego złota rybka** i nadprogram.
MARYSIEŃKA: „Wierna rzeka" i nadpro­

gram.
BAŁTYK: „Teraz i zawsze" i „Światło w 

ciemności**.
REWIA: „Mściwy jeździec" i „Księżniczka 

Ohava“.

w pułapce
A myśli te różniły się od sądu „Dziennika 
Bydgoskiego". Więc, huzia na ks. Kwiatkow­
skiego. Niby to miał ks. prelegent ukryte 
cele, że niby pod hasłem „walki z komuniz­
mem" chodzi w rzeczywistości o inne cele. 
Gniewa się „Dziennik Bydgoski", że wyko­
rzystano wszystkie ambony, by społeczeń­
stwo zwabić w pułapkę. Takie oskarżenia 
rzuca się w stronę księży. Prawda, że ks. 
Kwiatkowski nie jest prawdopodobnie „cha 
deckim" katolikiem, ale przecież jest to 
walka z przedstawicielem duchowieństwa — 
więc z religią (wnioskujemy na podstawie 
przesłanek własnych „Dziennika Bydgo­
skiego").

Może więc ks. Kwiatkowski miał rację, 
gdy mówił, że „Dziennik Bydgoski" pomaga 
judaszowskiej robocie. Przecież wyraźnie 
pisze: nie pozwolimy na rozbijanie organi­
zacyj, stojących na mocnym fundamencie 
katolickim. Jakto? Nie pozwolicie księdzu 
rozbijać organizapyj katolickich? (Trza było 
dodać katolickich — po chadecku). Nie wie­
rzymy, by ks. Kwiatkowski miał takie za­
miary. Toć to znowu walka z księdzem — 
więc z religią.

Ale nie o religię panom z „Dziennika 
Bydgoskiego" idzie, ale o własną trzódkę 1 
małego podwórka partyjnego 1 dla tak ni­
skich celów rzuca się takie oskarżenia!

Dla tych samych celów rzuca się również 
insynuacje na Z. N. P.

Chcielibyśmy jednak, abyście panowie 
pamiętali o tak chrześcijańskim przykaza­
niu: „nie czyń drugiemu, co tobie nie miło" 
oraz: „co chcesz, aby tobie ludzie czynili, 
ty im także czyń". Właśnie panowie z u- 
licy Poznańskiej sądzicie, że kto nie jest 
z wami — to komunista. Oburzacie się, gdy 
ktoś tę samą metodę zastosuje do was.

Chcielibyśmy. by sobie „Dziennik Byd­
goski" zapamiętał własne słowa i je prze- 
trzegał, mianowicie, że pojedyńcze wypad­
ki jeszcze nie uprawniają do generalizowa­
nia zarzutów i wykuwania materiału agi­
tacyjnego (dla doraźnych celów — przypi- 
sek autora), do podejrzewania każdej or­
ganizacji, do wywoływania atmosfery wza­
jemnej nieufności wśród Polaków, do ro­
bienia niebezpiecznego fermentu, z które­
go skorzystać mogą w przyszłości elemen­
ty wywrotowe. Takie wystąpienia raczej 
rozbijają naród polski (pomyśleć: i to robi 
ksiądz!).

Spoglądnijcie panowie we własne zwier­
ciadło, a ujrzycie tam własne krzywe ob­
licze, nie podobne do tego, jakiego doma­
gacie się od innych.

Przestać rzucać biotem, nie rozbijać na­
rodu przez robienie niebezpiecznego fer­
mentu! Czyż własne słowa do was samych 
trafią i zdołają was przekonać? Chyba nie 
rzucacie ich na wiatr? Alfa.
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Okres „Dni Przeciwgruźliczych" 
trwać bedzie do 30. IV. 1937 r. 
Zapisz się na członka Towa­
rzystwa Przeciwgruźliczego

Ruch naturalny ludności 
w Polsce

Główny Urząd Statystyczny opracował najnow­
sza zestawienie, dotyczące ruchu naturalnego lud­
ności w Polsce w 4-ym kwartale 1936 r. W ciągu 
tego okresu zanotowano w całym kraju 83,369 mał­
żeństw, 223,304 urodzeń żywych, oraz 128,574 zgony, 
w tym 33,996 zgonów niemowląt. Przyrost natu­
ralny ludności wyniósł w tym okresie 94,730 osób. 
Na 1.000 mieszkańców przypada w 4-ym kwartale 
r. ub. 9,7 małżeństw, 25,9 urodzeń żywych. 14,9 zgo­
nów, przyrost naturalny wyrażał się liczbą 11 o- 
sób na 1.000 mieszkańców. W porównaniu z poprzed­
nim kwartałem liczba małżeństw, przypadających 
na 1.000 mieszkańców, zwiększyła się o 3, liczba 

.urodzeń o 0,9, liczba zgonów o 1,2, przyrost natu­
ralny zmniejszy! się o 0,3. Jeśli Idzie o śmiertel­
ność niemowląt, to w 4-tym kwartale ub .r wyra­
żała się ona liczbą 15,1 zgonów na 100 urodzeń, t j. 
o 1,8 mniej niż w kwartale poprzednim.

Największa liczba małżeństw (w liczbach bez­
względnych) przypada na teren województwa lwo­
wskiego, mianowicie 7,951, najmniej — na woje­
wództwo nowogródzkie, mianowicie 1,923. Najwięk­
szą liczbę urodzeń wykazuje województwo war­
szawskie — 21,626, najmniejszą województwo nowo­
gródzkie — 7,398. Największą liczbę zgonów zano­
towano w województwie lwowskim — 15,078. naj­
mniejszą w śląskim — 4.077. Największą śmiertel­
ność niemowląt wykazuje województwo lwowskie, 
na terenie którego zmarło 4.219 niemowląt, naj­
mniejszą woj, wileńskie — 1.061 zgonów. Najwięk­
szy w liczbach bezwzględnych przyrost naturalny 
ludności zanotowano w województwie warszaw­
skim, gdzie wyniósł on 11,332 osób, najmniejszy w 
w województwie tarnopolskim — 1,824 osób.

Zaparcia, Świadectwa powag lekarskich 
stwierdzają skuteczne działanie naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka - Józefa".

Giełda
z dnia 7 kwietnia 1937 r. 

Dewuy
Belgia 88,85—89,03—88,67; Berlin 212,78—211,94; 

Gdańsk 100,20—99,80; Amsterdam 288,55—289,27— 
287,73; Kopenhaga 115,69—115,11; Londyn 25,85— 
287,83; Kopenhaga 115,69—115,11; Londyn 25,85— 
czwarte — 5,25 i ćwierć; kabel 5,26 siedem ósmych 
_  5,28 jedna ósma — 6,25 pięć ósmych; Oslo 130,18 
—129 52; Paryż 24,29—24,35—24,23; Praga 13,40— 
18,45—18,35; Sztokholm 133,30—133.63—132.97; Zu­
rych 120,20—120,50—119,90; Wiedeń 99,09—88,80; 
Mediolan 27,85—27,95—27.75; Helsinki H.43—1M5 
—11,39; Montreal 5,27 trzy czwarte — 5,25 1 ćwierć.

Tendencja niejednolita.

Ałtje
Bank Polski 102,00; cukier 80.50—30,75; węgiel 

20,75; Lilpop 13,50—13,65; Ostrowiec 29,00; Stara­
chowice 32,75—32,65; Haberbusch 88,00.

Tendencja nieco mocniejsza.
Papterz procentowe

3 proę. pożyczka inwestycyjna l-»za em. 66,80 se­
rie nienotowane; 3 proc. poź. inw. 2-ga emisja 64,50 
serie 83,00; 5 proc, konwersyjna 55,50; 6 proc, do­
larowa 55,00 kupon 1,85; 4 proc, premiowa dolarowa 
45,00 ; 7 proc, stabilizacyjna 368,00 kupon 84,04; 4 
proc, konsolidacyjna 53,75—54,00—52,50—52,75 dwa 
ost. setki 52,38 dr.; 4 1 pól proc. pozn. ziem. kred, 
seria 1-sza 48,75; 8 proc. Przemysł Polski 77,50; 8 
proc, ziemskie kupon 43,03; 4 i pół proc ziemskie 
53,00; 5 proc. Warszawy Stare 60,50—60,25—60,38; 
— Nowe 58,00—57,76—58.00; 5 proc. Lodzi Nowe 52,50 
6 proc. obi. Warszawy 8 1 9-ta emisja 58,25—58,50. 
Tendencja dla pożyczek 1 listów nieco mocniej­
sza.

Waluty
Belgi belg. 89,03—88,60; dolary amerykańskie 8,27 

5,24 i pół; dolary kanadyjskie 5,37.—5,24 1 pół; flo- 
reyn hol. 289,27—287,55; franki francuskie 24,35— 
24,21; franki szwajcarskie 120,50—110,70; funty ang. 
25,92—85,76; guldeny gdańskie 100,20—99,80; korony 
czeskie 16,20—15,50; korony dun. 115,69—114,85; kor 
norw. 130,18—129,20; korony szwedzkie 133,63— 
132,65; liry włoskie 24,20—23,50; marki fińskie 11,45 
—11,00; marki niemieckie 123,00—120,00; szylingi 
austriackie 07,00—96,00; marki niemieckie srebrne 
130,00—127,00.

POZNAASKA GIEŁDA ZBOŻOWA
> ćnia 7 kwietnia 1937 r.

Zboże. Cen transakcyjnych nie mą. Cany O- 
rientaeyjne: jęczmień browarowy 26,25—2745 _
spokojne; 630—640 g-1 22—22,25 ; 667—676 g-l 23,25 
—23,50 ; 700—715 g-l 24,75—25,50 — spokojne; otrę­
by jęczmienne 16,00—17,00; rzepak zimowy 58,00— 
59,00; reszta bez zmiany.

Ogólne usposobienie: spokojne.
Obroty: żyta 847,5; pszenicy 305; jęczmienia 

56; owsa 62.

Wdzięk i prężność

Piekne zdjęcie z ogrodu zoologicznego — Antylopy w skoku.

Rocznik polityczny i gospodarczy
Wydawany od szeregu lat przez Polską 

Agencję Telegraficzną „Rocznik Polityczny 
i Gosnodarczy" jest jedynym w Polsce wy­
dawnictwem informacyjnym, ujmującym 
ściśle i wszechstronnie całokształt struk­
tury państwowej i gospodarczej Rzeczypu 
spolitej Polskiej. Zawarte w „Roczniku" 
informacje czerpane są ze źródeł oficjal­
nych: uwzględniając istniejące prawodaw­
stwo i statystykę, reasumują one rzeczywi­
sty stan traktowanej dziedziny życia.

Obecnie wyszedł już z druku i jest do 
nabycia

Rocznik Polityczny 1 Gospodarczy 1937, 
którego poszczególne działy zostały opra­
cowane przez wybitnych fachowców, te 
wymienimy p. inż. Hipolita Gliwica, b. 
min. przemysłu i handlu, p. Wiktora Bla- 
żejewlcza, radcę min. W. R. i O. P. oraz p. 
dr. Wandę Woytowicz-Grabińską. Na treść 
„Rocznika" składają się następujące dzia­
ły:

1) Rzeczpospolita Polska — podaje or­
ganizację centralnych i lokalnych władz 
państwowych, s.ądowych i samorządu tery­
torialnego.

2) Życie społeczne — infopmuje o rynku 
pracy, walce z bezrobociem, ruchu zawodn 
wym, ochronie pracy, ubezpieczeniach spo­
łecznych, służbie zdrowia, opiece społecz­
nej. wyehodźtwie polskim.

3) Życie gospodarcze — podaje informa­
cje dotyczące rolnictwa, przemysłu, han­
dlu, transportu i komunikacji, portów pol­
skich, polskiej floty handlowej, lotnictwa 
cywilnego, budżetu, waluty (zarządzenia 
walutowe) instytucji emisyjnych i kredyto- 

Wiadomości sportowe
WKS. „GRYF" — TORUŃ ROZPOCZYNA 

SEZON PIŁKARSKI!
W niedzielę, dnia 11 kwietnia br. o go- 

dżinie Ifi-tej odbędą się na Stadionie Woj- sukceś? bijąo amatorską ligową drużynę 
skowym (obok Cegielni) ciekawe zawody . francuską Bully i dochodząc do finału, w 
„i: v o „e V i a r. mł«lr*AafwA Pnmnrra ■nnmio- ' „A łoanoi i -nmhi-piłkarskie o mistrzostwo Potmorza pomię­
dzy grudziądzkim P. P. W. wicemistrzem 
Pomorza a WKS. „Gryi“ mistrzem Pomo­
rza. Należy się spodziewać, że Gryfiści po 
zaprawie zimowej pokażą doskonałą grę 
zespołową.

Skład drużyny WKS. ..Gryf* podamy.
Przedmecz: o godz. 14-tej KS. „Jedność" 

WKS. „Gryf* II. o mistrzostwo klasyI.
B.

SUKCES POLSKICH PIŁKARZY EMIGRA­
CYJNYCH.

W międzynarodowym turnieju piłki 
nożnej, zorganizowanym przez A-klasowy 
klub Bruay, we Francji Północnej, brała 
również udział polska drużyna emigracyj­
na „Unią" z Bruay, znana z poprzednich 

wych, ubezpieczeń podatków i spółdziel­
czości.

4) Życie oświatowe i kulturalne — po­
daje informacje o szkjlnictwie ogólno­
kształcącym i zawodowym niższym, śred­
nim i wyższym, o oświacie pozaszkolnej) 
nauce, literaturze, teatrze, muzyce, sztukach 
plastycznych bibliotekach, muzeach, tu­
rystyce itp.

5) Prasa organizacje prasowe, syndy­
katy, związki, agencje prasowe krajowe i 
zagraniczne, międzynarodowa organizacja 
prasowa.

6) Sport — organizacja wychowania fi­
zycznego w Polsce i stan obecny sportu 
polskiego. ,

7) Państwa obce — Liga Narodów, pań­
stwa i kolonie, mniejszości polskie w świa­
cie. korpus dyplomatyczny i konsularny 
państw obcych w Polsce.

Przytoczona treść wskazuje, że Rocznik 
P, i G. jest podręcznikiem niezbędnym nie 
tylko dla urzędników państwowych i sąmo 
rządowych, ale w równym stopniu dla 
wszystkich instytucji przemysłowych, han­
dlowych, społecznych, naukowych itd.

Cena „Rocznika" w luksusowej oprawie 
zł 15.— za egzemplarz bez przesyłki.

Nabywać można w Polskiej Agencji Te 
legraficznej — Centrala P. A. T.. Warsza­
wa, Królewska 5.

Biuro Wydawnictw P. A. T., Warszawa, 
Miodowa 22. oraz we wszystkich Oddzia­
łach P. A. T., jak również w większych 
księgarniach we wszystkich miastach Pol­
ski.

meczów z polskimi drużynami ligowymi, 
które bawiły we Francji.

Zespół emigracyjny odniósł ogromny 

którym pokonany został po ładnej i ambi­
tnej grze przez wymienioną wyżej druży­
nę belgijską 1:3.

WYSOKO CENIĄ BELGOWIE NASZYCH 
PIŁKARZY - EMIGRANTÓW.

Liffowa drużyna belgijska „Standart" 
zwróciła się do klubu „Centre" z propozy­
cją odkupienia od niej środkowego napast­
nika, emigranta polskiego Szafrańskiego. 
„Centre" zażądał za Szafrańskiego 85 tys. 
franków, które prawdopodobnie „Standart" 
zapłaci.

Jest to najwyższa suma, jaką zażądano 
kiedykolwiek za polskiego piłkarza w Bel­
gii. Do chwili obecnej najwięcej zapłacono 
za Malaka (45 tys. fr.), który gra w druży­
nie „Union St, Giloise". ____________

Programy radiowe
Czwartek, 8 kwietnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6.33 Gim 

nąstyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik 
poranny. 7.25 Patrz programy lokalne. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 8.10—11.30 Przerwa. 11.30
Poranek muzyczny dla młodzieży szkół powszech­
nych „Wiosna w muzyce i pieśni" — (z Łodzi). 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa, 12.03 Kon­
cert Orkiestry Tadeusza -Seredyńsklego (ze Lwowa). 
12.40 Dziennik południowy. 12.50 Patrz programy lo­
kalne 13.00—15 00 Przerwa. 15.00 Wiadomości gos­
podarcze. 15.15 Patrz programy lokalne. 16.20 „Kwie 
cień" — pogadanka Stanisława Sumińskiego dla 
dzieci starszych, 16.35 Pieśni polskie w wykonaniu 
chóru męskiego „Hasło" pod dyr. Władysława Racz-, 
kowskiego (z Poznania). 17.00 „Wiosna miejskich 
ludzi" — odczyt, wygłosi Wanda Woytowicz-Gra- 
bińska. 17.15 Mikołaj Medtner: Sonata G-dur op. 
44 na skrzypce i fortepian 17.50 „Książka i wiedza" 
O książce Janiny Miedztńskiej: „Na niemieckim 
froncie prący" — dr. Henryk Wereszycki. 18.00 Po­
gadanka aktualna. 18.10 Przemówienie płk. Ada­
ma Kocura, kierownika okręgowego Urzędu WF. 1 
PW. — Kraków (z Krakowa). 18.15 Komunikat 
śniegowy z Krakowa. 18.17 Wiadomości sportowe 
18.25 Patrz programy lokalne. 18.50 Pogadanka a- 
Ktuąlną 19.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: pre­
miera słuchowiska oryginalnego p. L „Proces Lud­
wika 16-go". Opracował Georges ..Golin (Francja). 
Przekład Jana Emlła Sklwskiego. 2015 Koncert 
poświęcony pomięci Emila Młynarskiego. Transmi­
sja z Filharmonii Warszawskiej. W przerwie — 
około godz. 21.15 Dziennik wieczorny i pogadanka 
aktualna. 22.30 Muzyka ‘aneczna — gra Mała Or­
kiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 
23.00—23 30 Patrz programy lokalne Warszawy, Ka­
towic i Lwowa.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
7.25 „Parę InformaeyJ". 7.30—8.00 Muzyki 

— płyty (z Warszawy). 12.50 Ogródki warzywne 
— pogadanka rolnicza w opracowaniu inż. Jana 
Fidlera. 13.00—14.00 Orkiestry t soliści (płyty). 
15.15 Muzyka rozrywkowa (płyty). 15.35 życie kul­
turalne Pomorza 15.40 Miłośnikom pięknego śpię 
wu (płyty). 16.Ó5—16.20 „Bogactwo fauny lasói 
pomorskich'" 
sowski. 
nowyeh

felieton wygłosi inż. dr. Leon Os 
18.25 Z koncertów skrzypcowych i fortepia 
(płyty). 18.45—18,50 Program na Jutro.

18.15 
Offenbacha 19.30 Bratislawa. 
operą Dworzaka. ~ 
Frankfurt. „Fra Diavolo" — opera Aubera.

ZAGRANICA
Ryga. „Zaczarowane skrzypce" — operetka 

.Czart 1 Kasia" — 
(Transmisja z Teatru). 20,00 

4—;;... 2o.oo 
Sztokholm. Skrzypek G. Kulenkampff w koncercie 
symfonicznym. 20.00 Lille. Kwadrans polski. 20 10 
Berlin. „Pięć zespołów gra do tańca". 20.30 Bel­
grad. „Mesjasz" — oratorium Haydna. 20.30 Wio 
żą Eiffla. „Jan z Paryża" — opera Boleidłeu. 
Królewiec, Koncert Mozartowski. 21.00 Rzym, 
men" — opera Bizeta (transmisja z Opery 
lewsklej).

21,04 
______ ___ ______  ,,Car- 

(transmisja z Opery Kró-

Piętek, 9 kwietnia
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6.33 Gim 
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik 
poranny. 7 35 Patrz programy lokalne. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 8.10—11.30 Przerwa. 1L30 
Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu 1 hejnał 
z Kłakowa 12.03 Patrz programy lokalne. 12.40 
Dziennik południowy. 12.50 „Ogródek przy chacie" 
— pogadanka, wygłosi Irena Dochówna. 13.00— 
15.00 Przerwa. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 15.15 
Programy lokalne. 16.15 Rozmowa z chorymi ks, 
kapelana Michała Rękasa (ze Lwowa). 16.30 Or­
kiestra Reprezentacyjna Kolejowego Przysposobie­
nia Wojskowego pod dyr. Jarosława Leszczyńskiego 
(z Katowic). 17.00 „Licea ogólnokształcące" — od­
czyt, wygł. wizytator Stanisław Seweryn. 17.15 Kon­
cert solistów. Wykonawcy; Maria Barówna (for­
tepian) 1 Irena Gierńltowska (śpiew). 17.50 Ency­
klopedia mówlpna w opracowaniu Stanisława Bro­
niewskiego (z Krakowa). 18.00 Pogadanka aktualna. 
18.10 Przemówienie kierownika Okręgowego Urzędu 
WF l PW — Lwów (ze Lwowa). 18.15 Poradnik 
sportowy — red, Józef Włodarkiewlcz. 18.20 Progra­
my lokalne. 18 50 „Nowiny leśne" — prof. Jan Klo­
aka (Łódź i Katowice, nadają aud. lok.). 10.00 
..Wypowiedzieli się" — skecz Raorta. Osoby: Klient 
stepotynlatka. dyrektor Wlsielak (ze Lwowa). 19.20 
„Z pieśnią po Jęraju" — audycję prowadzi prof. 
Bronisław Rutkowski. 19.45 „Obój, różek i fagot" 
— VHI pogadanka z cyklu „O instrumentach or­
kiestry symfonicznej" — wygłosi prof Łucjan Ka­
mieński (z Poznania), 20.05 „Maria" — opera w 
3-ch aktach (5 obrazach) Romana Siatkowskiego. 
Transmisja z Teatru Wielkiego w Poznaniu. W 
przerwie 1-ej około godziny 20.45 Dziennik wieczor­
ny i Pogadanka aktualna. W przerwie 2-ej około 
godziny 22.00 „Maria" Malczewskiego (fragment) 
(recytuje A. Rutkowska. 22.30 Patrz programy lo­
kalne. 23 00—23.30 Partz programy lokalne War­
szawy 1 Lwowa.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
7.25 „Parę Informacyj". 7.30—8.00 Muzyka 

—płyty (z Warszawy). 12.08—12.40 W A. Mozart: 
Uwertura do op. „Zaczarowany flet" (płyty z War­
szawy). 18.00—14.00 Melodia za melodią (płyty). 
15 15 Melodie taneczne (płyty). 15.35 ,Jak spędzić 
święto?" — pog. kraj, w opr. Henr. Gąsiorowskiego. 
18.40—16,15 Popularna muzyka symfoniczna (płyty). 
13.20 Poradnik sportowy — w opracowaniu Leona 
Tetziaffa. 18.25 Teodor Szalapln i Beniamino Gigli 
(płyty), 18.45—18.50 Program na jutro 22.30—23.00 
Tańce 1 piosenki (płyty).

Zlecenie Nr.497/IX. ®341
Wydział Powiatowy w Chojnicach

ogłasza
PRZETARG OFERTOWY

na dostawę kamienia na grys w ilości około 3000 
ms na stację kolejową Czarnawodą,

Oferty w zamkniętych kopertach z napisem: 
„Oferta na grys" najeży przysłać do Wydziału Po­
wiatowego (Referat Budownictwa) w terminie do 
dnia 20 kwietnia br., w którym to dniu o godz. 12 
nastąpi otwarcie kopert. Wydział Powiatowy za­
strzega sobię prawo dowolnego wyboru oferenta, 
jak również prawo nieprzyjęci* żadnej z ofert

Przewodniczący Wydziału Powiatowego: 
(—) T. Lipski, starosta powiatowy.

Zlecenie Nr. 188/IX. (2288
PRZETARG PUBLICZNY

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w To­
runiu zwraca uwagę na ogłoszony w Monitorze Pol­
skim w numerze 76 z dnia 3 kwietnia br. przetarg 
publiczny na wykonanie około 180 sztuk słupków 
i 1550 sztuk desek żelbetonowych (razem około 
55 m«).

Termin wnoszenia ofert upływa dnia 20 kwiet­
ni* 1937 r. o godz. 12-»j.

Dyrekcja Okręgowa Kolai Państwowych 
w Zaruaia, s,

Cbrony
Interesów rcierasrycielt i po- 
aiadocacp (Folia f7dn*ar«if aźn>o 
lT6e*pf ecxenfometjo ,1 nropo"

PODJĄŁ SIJ£:

Najstarszy Dom Powierniczy w Kraju

„Metropolis”
Zarząd Sopoty, Parkstr. 45, tel. 515-32

Godziny przyjęć od 17 — 21-ej. 2348

TC Z EW
Okulista

Dr. Miączyńska ordynuje 
raz tygodniowo W czwartMi 
11 — 13-teJ. Tczew, Filsud* 

ąjóSgO 14.

Mieszkanie
5<pokojow0 z kuchnią. po= 
kój dla służącej i łazienka, 
słoneczne w śródmieściu,
od zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia Edna Bagnucka, 
Tsraw, ul. Podgórna 33. 
flb 3. aisATk3>

slMnis!

Ootanis sie 
w naszym 
dzienniku 
opiece sie

JKatetialv 
na wiosnę: i lato 
dla I?an i Janów w olbrzymim wyborze 

oiliUłi UMiityn 

Fabryka Sukna w Bielsku * SL 
fftindy «ledaHc«wej gpraserfaAiy 

3oruri (QvdHosxtcx
ni, Szeroka 1». al- Gdańska 11.

Gdynia Grudxic>dx
Ul. Jańska 18. ul. Mickiewicza X

Gdadsb
B Koblenmarkt 12. 33s8



TO CZWARTEK, DNIA 8 KWIETNIA 1987 R.

Otwieraitie szafy!
Przeglądajcie 
garderobę!

Najlepiej 

odzież wiosenna 
czyści chemicznie 

i farbuje

BARWA 
KAŁAMAJSKI 
Toruń, Szeroka 21

Fotograficzne 
przybory dla amatora — 

znawcy

Zioła
wody, sole lecznicze, gałki

Opatrunki
wata, opaski irygatory

KOMUNIKAT.
POCIĄG . PIELGRZYMKA 

DO GNIEZNA
na uroczystość kościelną przy grobie św. Wojciecha 

Odjazd z Gdyni dnia 24. IV. wieczorem.
Powrót do Gdyni dnia 26. IV. rano.

Cena zL 10,M
Informacje i zapisy w „Orbisie" Gdynia, 
ul. Świętojańska 38 naprzeciw kościoła. (2344

SPROSTOWANIE 
obwieszczenia o licytacji nieruchomości

Slawoszyno wykaz k 14 w dniu 22. IV. 1837 r.
Km. 608/36.

Komornik Sądu Grodzkiego w Pucku, Sobieskie­
go 1, podaje do wiadomości sprostowanie obwiesz­
czenia o licytacji nieruchomości Slawoszyno wyk. L. 
14, a mianowicie: nieruchomość Slawoszyno wykaz 
L. 14, stanowiąca własność Bernarda Schmandta w 
Sławoszynie, położona jest w Sławoszynie, pow. 
morski, a nie jak poprzednio podano, w Bławoezy- 
nie pow. morski.

Puck, dnia 6. IV. 1937 r. (2355
_______ (—) SŁ Treter, komornik sądowy.

Zlecenie Nr. 371/VIII. (2357
SĄD OKRĘGOWY W BYDGOSZCZY.

Do rejestru handlowego B. 428 wpisano dnia 
13 marca 1937 firmę Markusiewicz i S-ka Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w Bydgoszczy. 
Przedmiotem przedsiębiorstwa jest detaliczna 
sprzedaż towarów konfekcyjnych, bławatnych i 
galanteryjnych. Kapitał zakładowy wynosi 20000 
złotych, podzielony na 40 udziałów po 500 złotych. 
Każdy spólnik posiadać może więcej udziałów. Za­
rząd jest jednoosobowy w osobie Franciszka Mar- 
kusiewicza. Umowę spółki sporządzono dnia 18 lu­
tego 1937. Pismami przeznaczonymi do ogłoszeń są 
Monitor Polski i Dzień Bydgoski. Czas trwania 
spółki jest nieograniczony.

Nasiona 
na warzywo, 

kwiaty, 
Jarzyny, 

trawy 
z znanego najlepszego pochodzenia niemieckiego polecają: 

M. Arndt & Co, Gdańsk 
właśc, J. Frómert

Obecnie jedynie Langer Markt 32
Cenniki ilustrowane wysyłamy na życzenie bez, 

płatnie. Zamówienia telef. 28387. 2337

, Niniejszym uprzejmie zawiadamiam że z dniem 
N" 8 kwietnia b. r. otwieram w Toruniu przy 

ul. Szewskiej 12, (aom p. Araczewskiego) 
ood firmą

ii „£abm“
U pracownię 

! ^apelusiu <1 amsftich
I eleganckich i skromniejszych fasonów twa- 

... nowych pod kierownictwem fachowym.
I Specjalny dział ręcznie wykonanych swetrów 

U oraz wełny w wielkim wyborze gatunków i ko-
I torów. Skład zaopatrzony w doborowy wybór 

towarów oraz dużo nowości sezonowych.
Z poważaniem

JVawimieMi Jfru«fftoroa 
2354

GDANSK
RIYKUEY SZEWSKIE 

wkładki dla płaskich stóp I narzędzia 
HURTOWNIE .---- DETALICZNIE

CARL FUHRMANN,

Polacamy następująca firmy:

Danziger Seifenfabrlk “ŁBT"
GDANSK, Baumgartschegasse 41 

poleca swoje prima mydła twarde do pra­
nia i pierwszorzędne mydła szare 

I9S4 po najniższych cenach dziennych

DYWANY, firany i materiały
*108 Meblowe

F Magazyn specjalny Langgasse 20/11 teł. 24223

AUGUST KONGER G.n.h.H.J”'.'

Eleganckie parasole
WYKWINTNE TOREBKI Hlea nr..

KARAU, Langgasse 55,

A ROK SZKOLNY 
polecam wszelkie książki, 
oraz inne artykuły szkolne.

MARIA OBSlOWHA SST'n.Jg;

Km. 264/37. (2308
PRZYMUSOWA LICYTACJA

Dnia 12 kwietnia 1937 r. o godz. 10-ej sprzeda­
wać będę w Nowejcerkwi pow. Tczew więcej dają­
cemu za gotówkę:

umeblowanie, jak: kompl. pokój męski, jadal­
nię i pokój salonowy, pozatem około 3000 sztuk ce­
gły, sanie wyjazdowe, powóz kryty oraz 3 tuczniki 
oszacowanych na ogólną sumę 5.179,— zł

Zbiórka licytantów w Nowejcerkwi u p. Anny 
Wojnowskiej. 1

(—) Bartkowiak, Komornik.

WIERZYCIELE 
firmy KARLBSBERG tPIRO&Co. 
właściciel MICHAŁ FREYDB ERG— GDANSK

proszeni są w własnym interesie 
zgłosić swoje pretensje do

DOMU POWIERNICZEGO 

„METROPOLIS" 
zarząd: SOPOTY, Parkstr. 45 - tai. 515-32

Godziny przyjęć od 17 — 2i*ej. 2350

PERFUMERIA
LAUTER, LeeneMe as
nrar bramie et. DtsgieJ lei. 26571

Pudry
wody kwiatowe na wagę

Grzebienie
lusterka, pudemiczki

Żyletki
nożyczki, brzytwy, scy« 
zoryki kupisz najkorzystniej

BYDGOSZCZ

w hurtowni

Jan Kępczyński
Szeroka 35.

Rury 
cementowe 
po oenaoh najniższych poleca 
M. Czubek l Ska
Hurtownia mater], budowl.

Toruń, Piernikarska 3-7 f 
Telefon 1643 f

Wielki wybór
Najtaniej w firmie:

N. Sieckmann
właśc. Aniela Freinlng

Toruń, Szczytna 4. 
Najstarszy skład towarów £ 
koszykowych na miejscu.^

Żelazo ”6,CK 
Blachy
Osie 
Resory 
poleca tanio

B. Tarroy, Toru A 
Teł. 3093. Teł. 2093 

St Rynek 23

Poszukuję 
dzierżawy 300 do 500 mórg 
dobrej ziemi, bez inwenta, 
rza. Zglosz. do Admin, 
pod 2201.

Trwałą
i wodną 

ondulację 
poleca po ni­
skich cenach 

B. Słupski
Toruń 

Bydgoska nr 58

Udzielam 
tanio korepetycyj i 

lekcy! 
francuskiego, niemieckiego 
angielskiego i gry na forte* 
pianie. Adamska, Toruń 
Sukiennicza 4. 9606 C

Tapicerzy 
kupują sprężyny, pakuły, 
trawę, płótna, szpagaty; 
włosie i gwoździe najta* 

niej w firmie
Z. Balcerowie* 
skład skór, Torań, J, 
ul. Żeglarska nr. 21. *

Zakupują 
za gotówkę, wszelkie użv 
wane meble w nowo otwo* 
rzonej składnicy mebli uży, 
wanych. Toruń, Małe Gar* 
bary 5, telef. 1682. 9856C

Pasy zapędów* 
troki, łączniki, wtłoki do 
pomp, sprzedaje najtaniej 
firma Z. Belcerowicz, Skład 
Skór Toruń, ul. Żeglarska 
nr. 21. ińąąCk

Umeblowany 
pokój do wynajęcia. Toruń, 
Nowy Rynek 3, parter. 
_____ ______________334SC

Jasnowidz
Władzio. Przyjmuje w To* 
rtiniu. tylko do kwietnia 
r. b., od s® groszy. Ulica 
Strumykowa 14 m. 3, front 
pierwsze piętro. 2344

Praktyki 
biurowej poszukuję, nkoń* 
czony kurs handlowy, język 
niemiecki. Zgłoszenia do 
filii „Dnia Pomorza" Toruń.

2343Ck

Tapety 
Linoleum
Ceraty 
Chodniki
Dywany 
Dywaniki |

w wielkim wyborze 
korzystnie poleca

Waligórski 
Bydgoszcz, Gdańska '2, 

UL 1223.
Poznań, ul. Pocztowa 31. 

Przyjmuje asygn. „Kredyt"

MEBLE 
biurowe 
oraz wszelkiego rodzaju, 
najlepszego wykonania 
na dogodnych warun­
kach po cenach najniż* 

szych poleca

DOM MEBLI 
H. CHOMICKA 
Gdynia, Świętojańska 63 
tel. 21*83. Firma nagro* 
dzona została złotym 
medalem. 8556M

Plac
1000 m* do sprzedania. Wia* 
domość Gdynia, Leśna 21. 
telefon 26,00. (2378MK

Poszukuję
zdolnych i ruchliwych ak« 
wizytorów na teren pow. 
Morski, Gdynia i W. M. 
Gdańsk, obeznanych ze sto* 
sunkami miejscowymi i zna* 
jących perfekt język nie* 
miecki. Zgłoszenia z źy» 
ciorysem pod „Ruchliwy" 
do „Gazety Morskiej Ilustr." 
Gdynia. 2352MIC

GRUDZIĄDZ GDYNIA

Dziś, jutro
Kup u
Bohuszewiczow*]

futro 1 
Wiosna, lato...
Wyglądasz z lisem...

bogato t
Toruń, Szeroka 25. (2134

Maszynistka 
biegła w piśmie polskim i 
niemieckim od zasaz po* 
trzebna. Auto»Centrala, Gru. 
dziądz, Marszalka Focha 22. 
_________ 2319G_______

Samochód- 
karawan

do każdej miejscowości wy* 
najmuje F»ma Fr. Zasadow* 
ski, Grudziądz, Pierackiego 
4, teł. 1759. 2346G

■,Runo*1
Najpoważniejsze biuro ma* 
trymonialne. Gdynia, ul. 
Świętojańska 77. 8osM

Kupię
maszynę do pisania z dłu* 
gim wałkiem. Oferty do 
„Gazety Morskiej Ilustr." 
Gdynia pod „282“ 217SM

GDANSK

Plac*
budowlane na ulicy Morskiej 
i Pomorskiej, korzystnie do 
sprzedania. Gdynia, Staro* 

wiejska 41/3 gospodarz.
i4S«Mk

Rutynowany
nauczyciel udziela lekcji 
gry skrzypcowej. Henryki 
Belchałtowski Gdańsk, Kor* 
kenmachergasse 3. Telefon 
21001. isSąGkr

*e,r“. “1Umetr°’r’r **» stronie I-łamowej n
“ P|erwszel stronie ....JIIIIłooS w tekście na drugiej i trzeciej stronie ....... 0 80 zł 

w tekście na dalszych stronach Jm 5
Dr°^n®„Za,S,OWO 15 fr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
24 °g^enla sądowe 1 urzędowe w drobnym składzie 25 proc.
Dla poszukujących pracy i nekrologi M proc, zniżki. 
Komunikaty 60 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i 1 zastrzeż, miejsca 30 nrocent nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoezeni^y jes’7ta£ 
tytany z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto- 
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI, 
W ekspedycji miejscowych agency] ......................................2.00 zł
Z odnoezehlem do domu.........................................................2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu 2.40 zł
Pod opaską ..............................................  4,50 zł ■
W Gdańsku przez pocztę . 2.S2 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdańzkn z odbieraniem w administracji wprost . 1.15 gd 
Zagranicą.................................................................................4.00 zł
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

 niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
WACŁAW WYTYK, Tornń, ni. Bydgoska GB.

P
AC*nW|/S „Terrazzo" i z drzewa v3/łvŁlłI twardego (Steinholz*

Fussbóden) 899

Fr. Vollmann & Rlzzotti
Gdansk, Samtgasse 6/8. Telefon 26487.

Rowery, wOzki dziecie- 
_ ce, maszyny do szycia 

oraz części zapasowe wszel­
kiego rodzaju kupuje się do­

brze 1 tanio w firmie
Max Wilier

Gdansk, 1 Damm 14* Naprawy fachowo Ipo oenaoh przystęp

kład żelaza • narzędzia
■ayasyn statków kuchennych, szkła 1 porcelany 
878 Od SKŁAD FABBYCZMT l POLDI-STAhLB

E. SR. LEIBRANDT naroftaik Ropfengasst
Towary żelazne — stalowe — metalowe.

ElOWKI GOLIATOWI
Poezwórnsj wytrzymałości — Chemies. farblarnla 

Zakład wulkanizacyjny obuwia gumowego.
|3W Warsztat obuwia na miarę i reparaoyjny.
MOIIers 6ollath-Sohlerel te?

Reklama diwisnia Ml

Na polowaniu.
— Hallo, czy to pan,
— lik panie
— To dobrze, natrafiłem na dziką świnię.

UWAGI,
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za goMwkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, ido upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
WtóStórt ^r^aktor^ćwipowiedz*^! ^ytaę:^WUtoi: Ml“'i?wQGd^"‘’,i? l^Kwiftk^s^gu ^g^h’^Lr^d'u" “ Bydgo"cz: Leon ForInań’k) Bydgoszc? Plac

Wydawca, W*.
__ ___________________ wyazwmma „Gryr « odpow udziałami w Toruniu. Ea ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej 3. A. w Toruniu


